N" 226. Kraków, Czwartek 2 Października 1890. Rocznik XLIII. 
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„Guas* wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
"Oddxiolne Nra Ozasw, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 ©., = przesyłką pocztową 12 ©. 
We hwowie po 16 o. do nabycia w Biurze dzienników, ui. Karola hudwika 1. 9. 
Prenumerata wynosi: 


di Sci a 1. 08 walrztad ELI" 
P d z PW PCO ZONY ZY . A 
4 y z 3 pr ki. A TdP OPÓR: ZA EZ : 28 sir. 7 slr, 8 sir. 
do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Sxwajcaryi, Turoyi | 
innych państw, należących do zwiąsku pocztowego. . 82 slr. 8 zł. 8 str. 


Wronumeratę przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w rar e 
histy s pieniądzmi i preko pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać /ranoo do 
Administracyi Czasu w k 1 jne me nie podlegają opłacie po- 
estowej. IAstów niefronkowanych nie przyjmuje się. Mękopismów nadsyłanych nie zwraca nig. 


Wojna — Padół łez, 11 obrazów heliogra- 
wurowanych, 4 złr., z przesyłką 4 złr. 30 cent. 
Rozwój gospodarczy i przemysłowy wiejski, wy- 
dawnictwo ilustrowane pod kierunkiem Zygmunta 
Jaroszewskiego. Przedpłata na 10 zeszytów wynosi 
4 złr. Całe wydawnictwo obejmie 20 zeszytów. 


E 
Przegląd polityczny. 


Czas odnowić przedpłatę, 
która wynosi 
z przesyłką pocztową w państwie austryackiem: 


na cały rok 24 zir. se 
k kwartał na 1 mi 
"z. 12 s zp 6 zir. 2:50 
Z przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 56 marek. 
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
28 marek 14 marek 6 marek. 
Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
rwie ka FO i miejsca odbioru albo nade- 
slane dawnej opaski drukowanej z adresem 
Prenumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu. “m0 
Reklamaeye prenumeratorów 
o niedoszłe ira mogą być uwzglę- 
dnione tylko w przeciągu 3 dni od 
daty poda. Paoli Nru dziennika. Nu- 
mera zagubione mogą być dostar- 
ezone o ile zapas starczy za gotówkę 
lub za zaliezką po eenie 13 eent. za 


sy kamer W 24 mają tylko jednę politykę: głosować tak, jak 80- 
Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya | bie życzy wysoki rząd, a przeto pozostaje sam 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, | tylko Ozarkiewicz , który jest wprawdzie dzikim, 
majdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem | ale popierał usiłowania Młodoczechów, podpisując 
pocztowym. wszystkie = gg Z Aa pa przy. 
Cena „CZASU“ zagrani oszona jest „|pomina sobie Diło, że ze strony Młodoczechów 
tale każdego Am at „ono zo zbywało na objawach przychylności dla Rnsi- 


nów, ale te występowały na jaw tylko w skro- 
sa ez p ORT, Ś DAA mnych Pb ża w pod interpelacyi 
talni TRE. s zkP. 


Ozarkiewicza z okazyi wy ów podhajeckich, 
przyjmuje Administracya „Czasu,“ | wywołanych kandydaturą Romańczuka i potaki- 


waniu przemówieniom Ozarkiewicza. Są to do- 
tychczas słabe zadatki przyjaźni i przyszłej akcyi 
politycznej, opartej na sojuszu dwóch młodych 
obozów : czeskiego i ruskiego. ' 

Z naszej strony winniśmy dodać, że i te słabe 
zadatki i dążenia dwóch młodych obozów nie skry- 
stalizują się w klubie odrębnym, bo, jak świeżo 
zapewnia na podstawie dobrych informacyj Lai- 
bachęr Ztg, posłowie słoweńscy nie myślą wystę: 
pować z klnbu Hohenwartha i zlewać się z Młodo- 
czechami. Tem samem także odpada urzeczywistnie- 
nie rozpuszczonej w ostatnich czasach pogłoski, 
jakoby poseł X. Świeży został przez swoich wy- 
borców wezwany do wystąpienia z Koła polskie- 
go, pod tym nienzaradnionym pozorem, iż „Koło 
nie chce popierać interesów Polaków na Szlązku* 
i do wpisania się do klubu słowiańskiego. 

Izba deputowanych sejmu węgier- 
skiego odbędzie dziś pierwsze posiedzenie, na 
którem zapowiadają wniesienie całego szeregu iu- 
terpelacyj du. rządu. We czwartek zaś przedstawi 
minister skarbu Weckerle exposé budżetowe, a krą- 
ży pogłoska, iż za starania około przywrócenia 
równowagi budżetowej zostanie on odznaczonym 


Kraków 1 października. 


Była przed niewielu dniami mowa o zamiarze 
utworzenia w Radzie państwa klubu słowiań- 
skiego, złożonego z Młodoczechów i posłów sło- 
weńskich, którzyby wystąpili z klabu Hohenwartha. 
Wiadomość tę podały zarówno Narodni Listy, jak 
i niektóre wiedeńskie pisma. Pochwyciło ją skwa- 
pliwie Diło, a omawiając we wstępnym artykule 
obszernie obecną sytuacyę polityczną w Przedli. 
tawii, stwierdza ze swej strony, iż zamiar utwo- 
rzenia klubu słowiańskiego powstał w obozie mło- 
doczeskim już na ostatniej sesyi Rady państwa i 
że wzywano także Rusinów do ewentualnego przy- 
stąpienia do tego klubu. Jednak z Rusinami — 
pisze Diło — tradna rada. „Hofrat Kowalski za- 
przągł się do rydwanu niemieckiego klubu Coroni- 
niego; Siengalewicz, Mandyczewski i Ochrymowicz 


placu Maryaekim 1. 9, handel Smi- 
dowiczą w Gukiennicaech pod I. 37, 


przy uł. Gsodzkiej, handel kK retsch- 
mera i główna trafika w Rynku 
głównym. 

py” FP. Prenumeratorowie „Czasu 
we Lwowie zecheą składąć przed- 
płątę ma miejseu w Biurze dzien- 
mików przy uliey Karola Ludwika 
I. 9. TE 


Od Administracyi „Czasu. 


PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi: Podręcznik prąwniczy; 
książka dla ludu, zawierająca przykłady próśb, 

, skarg, rewersów, kwitów i t. p., przez 

ra A. Cinciałę, z opłatną przesyłką 2 złr. 
70 centów, następnie kompletne, ozdobnie opra- 
wne w angielskie płótno ze złotemi wyciskami | godnością tajnego radcy. W kołach umiarkowa- 
dzieła Juliusza Słowackiego w 6 tomach |nej opozycyi zgodzono się na to, iż na początku 
i „Ramoty“ Augusta Wiikońskiego, naj-|sesyi nie będzie wydaną żadna programowa mani- 


gich, lecz tylko veritas liberabit vos. | 

Jeżeli pewne ustępy o cnocie i obowiązku od- 
różniają korzystnie tekst książki od powyższej 
przedmowy, to znów wiele jest takich, które 
w każdym razie wskazują na bliskie pokrewień: 
stwo autorki Żywota Kościuszki z autorem czy 
autorką wstępu. To samo tu i tam zamiłowanie 


Z literatury ludowej. 


(Wydawnictwo Tow. im. Staszica we Lwowie). 


(Ciąg dalszy). 

W tomika VIII Żywot Tadeusza Kościuszki 
skreśliła pani Marya Taida Parvi. Przez wzgląd 
należny płci autorki wolałbym przejść nad nim 
do porządku dziennego. Ale wobec doniosłości ca: 
łej sprawy galanterya musi pójść na bok i zro- 
bić miejsce surowemu sądowi, do którego niech 
wolno będzie przystąpić tem więcej, że nań naj: 
bardziej zasługuje przedmowa, niewiadomo mi, 
czy z „oe tego samego pióra, co sam życiory8, 

ocko 3 : 
k erpai czy autorka przedmowy tej znów 
dziwnie niełaskawą jest dla szlachty. Zaraz na 
czątku samym mowa tam jest o gnębieniu, O 
„rogiem uciskaniu* w Polsce mieszczan i chło- 
pów przez szlachtę i możnych panów, a nieco da- 
lej o „upodleniu uciemiężonego ludu wieśniaczego , 
o „o śpiących pod obuchem ucisku masach pol- 
skich wieśniaków” i t. d. Wogóle zdaje się, że 
cała przedmowa napisaną została dla położenia 
nacisku na propagandę antiszlachecką, nic bo- 
wiem nie zawiera prócz tego i kilku pustych fra- 
zesów, jak n. p. ten: „Rozszarpana na części, mę- 
czona i prześladowana, znieważana i obdzierana, 
niszczona i poniewierana nad wyraz (Polska) ani 
na chwilę nie wyrzekła się prawa do bytu, udo- 
wadniając to takiem bohaterstwem swych dzieci, 
na jakie rzadko który zdobył się naród, bohater- 
stwem, przypominającem zaprawdę czasy pierw- 
szych chrześcijan.“ Porównanie trochę śmiałe, 
zwłaszcza gdy mowa o pierwszych czasach roz- 
biorów, w Których społeczeństwo polskie właśnie 
rzedstawiało obraz najsmutniejszej apatyi i niedo- 
łęstwa; W których, prócz drobnego bądź co bądź 
epizodu poraa Kościuszkowskiego, nie zdoby- 
liśmy się na żaden ny i większy poryw. 
Bolesna to nad wszelki wyraz prawda, ale fakt 
zostanie faktem 1 wte o „mu ani zebrane 
w jedno ówczesne Pro owne i piśmienne i dru- 


vow, praeterea nihil! To samo pełne niechęci wo- 
jownicze i zaczępne wobec stanu szlacheckiego 
SaD: 

Znów Śmiałem wypada nazwać twierdzenie, że 
w XVIII w. „nie szlachta” lecz poniewierany i 
zapomniany lud stanowił „rdzeń narodu“ — po- 
minąwszy, że wiele byłoby do mówienia o tem, 
ma p jc la czteroletniego był jeszcze isto- 

dał +ę : 

ustawiona omaa, i zapomniany,“ jak tu się 
wnie uderza nas oryginalne pojęcie autorki 

o „hańbiącym stosunku“ — jak SE 1 
zależności kolonij angielskich w Ameryce od ma- 
cierzy europejskiej. Stosunek był zapewne niewy- 
godnym, niekorzystnym, może niesprawiedli — 
ze względów jednak patryotyzmu Żak ry 
hańbiącem możnaby raczej nazwać wyłamanie się 
z pod zależności sA ojczyzny, Przecież to nie byli 
autochtoni Amery, me lecz koloniści wysłani 
z Anglii. Gdyby paser Polska siepdlogiaj 
i o. p. pan Soho p OBA jej flagą zajął 
Fernando-P00 — i p m e nańbiącą byłaby w o- 
czach autorki zależność tej wyspy od Polski, a 


Jeżeli niejasność pojęć politycznych możemy da- 
rować kobiecie, 
niekonsekwency 
się o szlachcie, 


: li szlachty i i 
fakta świadczą 0 zaszczytne) ro y i udziale 
jej w pierwszym rycerskim ruchu patryotycznym 


owej epoki, to J c 
ae okoliczno odzącą ye sposobu, jak 
w książce ludowej, traktuje * uchowny. Zape- 
wne, że było mu niejedno 40 zarzucenia, ale w naj- 
wyższym stopniu rażącem. 0% papam z lubo- 

ścią wyrażenia jak: „zdrajców „ak pełno między 
linii pochodzące. Niema. piirmóy o tem mówić |znikczemniałymi mag TA OWE 
w książce, przeznaczOnej, a ludu — ale nie wol-|stwem* (VIII, 34); gerce NJeWIEŚCIE z wkiem 
no dla efektu przedstawiać rzeczy wprost przecj- | ni n aoa wobec opisywanych ze zdumie- 


wnie prawdzie, i tak, że przeczą obrazowi fakta, | wającą zimaą krwią, 8 nawet prawie jowialnością 


zwolennicy Ugrona mają ułożyć pewien rodzaj 
deklaracyi, w której wyrażą życzenie nierozbija- 
nia partyi, ale tylko wyrzucenia tych żywiołów, 
które niezupełnie stoją na, stanowisku programu 
z r. 1848. Żanotować także należy, iż w okręgu 
wyborczym Abranyi'ego, tak głośnego w ostatnich 
czasach z powodu zakwestyonowanej rozmowy 
z Bismarckiem, krąży adres, podpisany przez je- 
dnego z chłopów, a wyrażający Abranyi emu zau- 
fanie i wzywający go, aby nie składał mandatu. 
W adresie tym powiedziano, iż wyborcy znają 
dostatecznie ks. Bismarcka, i że hańba nie spada 
na posła, lecz na dziennikarzą; z którym wybory 
nie mają nie do czynienia. 

W sprawie obsadzenia 
gnieżnieńsko - poznańskiego 
się z nową wersyą. Oto Berliner Tageblatt 
z najniepewniejszych źródeł, przynosi wiadomość, 
którą, jak zapewnia, otrzymał „z dobrego źródła,” 
iż wskutek porozumienia między rządem a kuryą 
ma zostać zamianowany arcybiskupem gnieźnień - 
sko-poznańskim X. szambelan Alfred Poniński, 
proboszcz z Kościelca, synowiec hr. Edwarda Po- 
nińskiego z Wrześni. Wiadomość tę Tageblattu, 
pisze Dz. Poznański, podajemy z obowiązku pu- 
blicystycznego, choć nie przywiązujemy do niej 
wagi, ponieważ kapituły nasze, ile nam wiadomo, 
praw swych co do wyboru Arcybiskupa się nie 

W Hamburger Nachrichten ukazał się znowu 
widocznie przez ks. Bismarcka inspirowany arty- 
kuł wstępny o stanowisku Niemiec wobec 
Austro-Węgier. Dziennik prostestuje przeciw 
temu, jakoby był kiedykolwiek rusofilskim i nie- 
przyjaznym Austryi. Odradzał on tylko rządowi, 
aby na niekorzyść pokoju europejskiego nie po- 
pierał specyficznie austryackiej polityki wschodniej 
i,chciał prócz tego przeszkodzić, aby wskutek nie- 
rozsądnego dziennikarskiego podszcznwania anti- 
rosyjskiego nie zniechęcić Rosyi do Niemiec. Hamb. 
Nachr. wyrażają w końcu radość z powodu wyni- 
ków zjazdu w Rohnstock, które mogą się przyczy- 
nić do utrzymania pokoju powszechnego. 

Powołany do utworzenia nowego gabinetu 
portugalskiego Martens Ferrao przybył już 
do Lizbony i konferował z kilku wybitniejszemi 
osobistościami politycznemi. Ten starszy już wie- 
kiem dyplomata należy do najbardziej doświad- 
czonych mężów stanu Portugalii. Od r. 1857 był 
on już kilkakrotnie ministrem i on też zajmował 
się wychowaniem króla Don Carlosa, którema to- 
warzyszył w diuższych podróżach zagranicę. Po- 
słem przy Watykanie jest on od r. 1885. Niektó- 
rzy twierdzą, iż starał się on nakłonić Papieża 
do przyjęcia urzędu sędziego polubownego w spo- 
rze między Portugalią « Anglią; przynajmniej liz- 
bońska Gaceta donosi, iż Ferrao miał ważne na- 
rady z Ojcem św., co też wpłynęło na opóźnienie 
jego podróży z Rzymu do Lizbony. 


A TT W T MlM 


KORESPONDENCYA „CZASU“. 


Wiedeń 29 września. 


A K : (?) Il y a dans la vie de tous les peuples des 
snakomitszego humorysty polskiego, w zł optyk "= zak konieczności oświadczy |pages qwon voudrait pouvoir effacer, zauważa 
razem za 5 złr.; jak również Lituanię Grott- | partya, 1 bec Dod zachowa nadal wyczeku- | Jules Simon. Taką stroną w dziejach czeskich bę- 
gera, 6 fototypij, tylko za 2 zir. 25 centów.|jące stanowisko. Donoszą wreszcie z Pesztu, iż|dzie ta, na której zapisanem będzie zwycięztwo 


o których wie każdy. Nie łudzenie i siebie i dru- | wstrętnych scen okrucieństwa, jakich dopuszczała 
się rozkiełznana tłuszcza, dorażaym sądem pa- 
na biskupach katolickich i polskich, 
którymi byli i niedołężni starcy, wiesza- 
pogardy dostojników bądź co 
naszej religii na ulicy i 


bądź naszego Kości 
w szatach biskupich (VI 
miał miększe serce, bolał nad temi zbrodniami — 
i Parvi nie znajduje w nich nic nag 
przedstawia je w szeregu czynów patryotycznych. 

Już to uczacia religijne nie zdają się być spe- 
autorki. Opisując n. p. śmierć Kościu- 
o wszystkiem, tylko nie wspomina, czy 
spowiedź, czy było pojedna- 
em. W tem zresztą jest kon- 
awnictwie tow. im. Sta- 
h śmierci niema mowy 
hrześciańską , jak wogóle 
o życiu przyszłem. 
tać głowy takiemi ba- 


frazesów, o których tylko powiedzieć można: vov, | pan 


nieprzyjaciół, posługiwanie się wyrazami: tyrania, 
dzikość, barbarzyństwo ,  okłamywanie, ka bacy 
pamięci Repnin, występki carycy i t. p. Wszystko 
to jest prawdą, ale nadużywanie takich mocnych 


był ksiądz, czy była: 
nie się z Panem Bogi 
sekwencya w całem wyd 
szica. Nigdzie tam w opi 
o tem, czy śmierć była © 
nigdy niema mowy o duszy 

Na co bo i ludowi zaprzą 


A polszczyzna, a styl książki? I tego mogli- 
byśmy dać kilka budujących przykładów, ale damy 
pokój, bo wobec bezprzykładnie nawet w wyda- 
wnictwie im. Staszica niedbałej korekty, możnab, 
czasem błąd druku niesł 
złego stylu autora. Tutaj to 
wspomnione już przekręcenia 
Ankiewicz, nawet Kościutzko, 
jana, tutaj co krok utykamy D 
mi, neczelniku, chbiał, katałalk 
ręku, tutaj wreszcie Szwajcarya 
cząpospolitą „rakuską 


usznie położyć na kar 
to bowiem spotykamy 


tutaj kolamnę Tro- 
a wyrazy: osłatnie- 
u, katafalik, 1794 
nazwaną jest rze- 


9). > 
rawdy popełniają 


i e samych w drugich. 
więc do tomiku XI. a t: Bunt Hajdamakó 
Ukrainie w r. 1768, } 

Co do treści, książeczka mniej od innych pod- 
lega zarzutowi niereligijności. Są nawet w nie) 
ustępy, które pod tym względem zupełnie byłyby 
przyzwoite, gdzie o dziwo! jest mowa o „Sztan- 
aryi* (bardziej polskie, po: 
m uszanowaniem natchn 
ka Boska, są jednak i tutaj Wy- 
czy tylko przypadkowo, czy z zasadni- 


darze Chrystusa iM 
wniejsze 1 większe. 


Pan Jezus i Mat plac tak ładne, jak „zmuszonym był przez 


Premumerasćę przyjmują: 

A CZASU" w krakowie i urzędy pocztowe, Miejscową promumeratę księ- 
garnia S. T. drzyżanowskiego, handel Bmidowieza w Sukiennieach, biuro dzienników T „ogie. 
weń Ignacego Hersa przy placu Maryackim l 9, handel Bajera przy ulicy Grodskiej, - tey 

róg Rynku i ulicy św. Jana. — O©głeczemia (inscraty) przyjmuje się sa opłatą od soa wiersza 
drobnym drukiem (petit) za pierwszy raz 10 esnt., sa każdy y po 5 cent. Nadosłame (na 
8 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 80 cent. za y raz. — 1 pro- 
camoraig mują: we hwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika L93; w Paryżu 


wyłącsni dam, Rue des Saints-Pòres 81, (prenumera W. Raczkowski, Courbevoi 
Rue du Chemin de fer 44); w Aki, z 5 Vogler (także w Ham puge F 
n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. R. Mosse (także w Berlinie, burgu, Mo 


ae orytaberdse), E Sohalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko pren pp. H. Goldzchmidt 
èC), w Frankfursie m. M. G. L. Daube & C. W Warssawie przyjada ogłoszenia pp. 
Reichman i Frendięr, biuro ogłoszeń przy ul. d 


Młodoczechów nad stronnictwem staroczeskiem. | pólnych mężów zaufania. To, co w tej mierze 
Bo fakt, że stronnictwo, które od lat 30 praco- | podniósłem w jednym z dawniejszych listów, po- 
wało z zapałem, a od lat 10 z wielkiem powo- |twierdził jeden z uczestników przedwczorajszej 
dzeniem nad zabezpieczeniem Czechom znacznych | konferencji Staroczechów i Młodoczechów, oświad- 
korzyści na pola czysto politycznem, jakoteż na|czając, że hr, Taaffe zapytał p. Riegera: „jakich 
ekonomicznem , już rozważa abdykacyę przed|mu może dostarczyć rękojmi, że projekta ugodowe 
stronnictwem, które zawsze tylko utrudniało po-|będą przez sejm przyjęte?“ Iunemi słowy, zapytał 
żyteczną pracę narodową i nigdy nie zdobyło |prezes gabinetu p. Riegera, domagającego się 
się na czyn korzystny dla narodu czeskiego — wprowadzenia czeskiego języka do wewnętrznej 
fakt taki niezawodnie należy do rzędu jeżeli nie|służby władzy w Czechach, czy przynsjmoiej 
tragicznych, to przecież fatalnych i pożałowania | wskutek tego ustępstwa ustanie namiętny opór 
godnych. przeciwko ugodzie? To miały wyjaśnić konferencye 
Nas daleko więcej zajmuje ta ewolucya w pu-| dwóch stronnictw czeskich. Atoli już sam skład 
blicznem życiu Czechów, niż ugoda, która nie jest| wybranej ku temu konferencyi wyklucza możli- 
bynajmniej powodem zwycięztwa Młodoczechów, | wość dodatnich rezultatów jej obrad. Oprócz bo- 
lecz z kolei ostatnim pretekstem agitacyi młodo-|wiem ze wszech miar powołanego Dra a, 
czeskiej. Trzebaby nie mieć wcale pamięci i nie|ze strony staroczeskiej weszli do pea 2 
znać wcale nowszych dziejów Austryi i Czech, gdy- j Trojan i Skarda, którzy w dawniejszych ch 
byśmy przypuszczali, że uchwały konferencyi wiedeń- należeli do obozu młodoczeskiego i którzy są sta- 
skiej, ze wszech miar zresztą korzystne dla Czechów, | nowczo przeciwni ugodzie, zawartej na konferen- 
wywołały ruch młodoczeski. Ruch ten zawsze|cyi wiedeńskiej i zatwierdzonej przez klub posłów 
istniał. Zawsze zaznaczał się jako nieświadomy, |czeskich d. 26 stycznia. Nadto z drugiej strony 
aby użyć wprowadzonego przez teoretyków pessy- | oprócz pp. Herolda i Kuczery, którzy nie należą 
mizmu do filozofii wyrażenia, prąd, walczący pod| do najradykalniejszych Młodoczechów, wszedł p. 
różnemi hasłami przeciwko wszelkim kompromisom, | J. Gregr, który z wyjaśnionych już dawniej po- 
na których zasadza się zwłaszcza w Austryi ro-| wodów nie pragnie porozumienia z ienaa Hai 
zumna polityka, przeciwko wszelkiemu zręcznemu | lecz ich podbicia. To też na konferencyi sobotniej 
wyzyskaniu korzystnych okoliczności, ostatecznie | Młodoczesi żądali od Staroczechów po prostu ka- 
przeciwko wszelkiej akcyi mężów, stojących na | pitulacyi, ospi zgodę dwóch stronnictw czynili 
czele społeczeństwa czeskiego. zawisłą cd głosowania przeciwko projektom ugo- 
Ten prąd w Czechach zawsze istniał, zawsze dowym, chociażby rząd przyznał czeski język 
burzył i rozkładał, tylko że dawniej stronnictwo | wewnętrzny. 
staroczeskie dzielniej z nim walczyło, niż w osta- | Oczywiście, podobne żądanie w innych czasach 
tnich latach. byłoby wywołało po stronie Staroczechów najży- 
W roku zeszłym, krótko po śmierci ś. p. hra- | wsze oburzenie. Jeszcze w kwietniu r. b., gdy p. 
biego Alfreda Potockiego, Narodni Listy w kilku | Tilszer zażądał zwołania wspólnej konferencyi ce- 
artykułach wstępnych podniosły przeciwko Staro- |lem narad nad ugodą, p. Rieger odpowiedział mu, 
czechom uroczysty akt oskarżenia, że w r. 1870|że Młodoczesi poprostu kłamią, wystawiając ugo- 
odrzucili tak korzystne dla Czechów propozycye dę, jako niekorzystną dla Czechów, i dodał, że 
gabinetu i udaremnili zbawienne zamysły hr. Po-| Staroczesi nie mogą się narazić na zarzut grania 
tockiego. Gdy w odpowiedzi na te wywody dzien- komędyi, łamiąc dane słowo. Od tego czasu 
niki staroczeskie przypomniały wygłoszone w 8ej- | wprawdzie ani jeden artykuł ugody, zawartej 
mie r. 1870 namiętne mowy pp. Gregra, Sladkow- | w Wiedniu, a potwierdzonej w Pradze d. 26 sty- 
skiego, Ciżeka itd. i zapytały jakiem prawem Mio- |cznia, nie uległ zmianie, ale w opinii Starocze- 
doczesi mogą teraz wytykać Staroczechom odrzu- | chów, pod wpływem wrzaskliwej agitacyi młodo- 
cenie wniosków hr. Potockiego, kiedy oni sami | czeskiej, nastała stanowcza zmiana. Może to być 
najnamiętniej przeciwko nim występowali ? — Naro- | przesadą, jeżeli temi dniami jeden z dzienników 
dni Listy z zdumiewającą szczerością odpowiada- |staroczeskich oświadczył, że w Czechach niema 
ły, że przecież nie jest zadaniem „postępowego* | nikogo, któryby teraz przystawał na ugodę. O- 
stronnictwa głosować za projektami rządowemi, że| wszem sądzimy, że pp. Rieger, Mattusz, Zeitham- 
to powinni byli uczynić Staroczesi, którzy zatem | mer dziś tak samo uważają ją jako korzystną, 
sami są odpowiedzialni za zwichnięcie akcyi ugo-|jak po konferencji wiedeńskiej i że także nie- 
dowej hr. Potockiego. którzy inni posłowie staroczescy, pomimo terory- 
Jeżeli to wyznanie organu młodoczeskiego było | zmu Młodoczechów, nie zmienili zdania, które wy- 
ciekawem z tego względu, że Młodoczesi przypi- | powiedzieli d. 26 stycznia w Pradze. Jednakże 
sują sobie niejako zasadniczo zadanie i prawọ jz głosowań w ostatniej sesyi sejmu czeskiego, 
walczenia przeciwko wszelkim projektom rządo- | ze sprawozdań poselskich różoych posłów staro- 
wym, choćby najkorzystniejszym dla Czechów, to | czeskich, wreszcie z wyniku ostatnich 4 wyborów 
przedewszystkiem powinno było przekonać pono- uzupełniających, w których dawne mandaty sta- 
wnie Staroczechów, że ilekroć, ulegając prądowi |roczeskie przeszły w ręce Młodoczechów, wiemy 
młodoczeskiemu, zaniechąją, co nakazuje zdrowa | dokładnie, że w obozie staroczeskim znacznie się 
polityka, z czasem narażą się na zarzuty nawet wzmogła liczba przeciwników ugody. 
ze strony tych, którym ulegli. Jakoż z matema-| Tym naturalnie warunek, stawiany przez p. Gre- 
tyczną ścisłością przewidzieć można, że za kilka|gra i towarzyszy na konferencyi przedwczorajszej, 
lat, w smutniejszych stosunkach niż dzisiejsze, |nie wyda się bynajmniej obrażającym. A więc 
Młodoczesi znowa Staroczechom czynić będą na-|skoro i tak są zdecydowani głosować przeciwko 
miętne wyrzuty, że w r. 1890 nie przeprowadzili, | ugodzie, to kapitulacyę, jakiej się domaga p. Gregr, 


pomimo opozycyi młodoczeskiej, ugody. nazwą wygodaym pomostem do pogodzenia si 
W tej chwili, na pozór, Młodoczesi nie myślą | stronnictw czeskich. : 
o niczem innem, jak o zwichnięciu tej ugody. —| Tylko byłoby znowu grubym błędem przyzna- 


Stwierdziły to rozpoczęte w sobotę narady obo-| wać, że zwichnięcie, odrzucenie lub odroczenie u- 


czych względów?) — ale cóż, kiedy tuż obok i| „mieli nieprzerwane z nim znoszenie się,“ „skłó- 
w wielu innych miejscach spotykamy wyrażenia jciwszy się między sobą, jeden z bandytów zabił 
świadczące o jakiejś sui generis religijności, boją- | Szwaczkę." Zaraz na stronie następnej (XI, 12), 
cej się kroku postąpić po za deizm, który przy. |obok kilkudziesiąt imiesłowów i kilkanastu błędów 
znaje, że jest jakiś Bóg, że człowiek jest stwo- gramatycznych, spotykamy taki początek zdania: 
rzony na podobieństwo Boże, w najogólniejszem, „Przyszedłszy do onegoż miasta Śmiły, nie ma- 
nieokreślonem tego słowa pojęciu. jąc w zamiarze sam tylko postrach lub rabunek, 
Następnie przyznać każe sprawiedliwość, iż nie|lecz idąc za wyuz dzikością, już w niem 
znać tu żółci społecznej, cechującej inne tomiki. |dzicz ta zaczęła bez żadnego miłosierdzia nie 8a- 
Zresztą to samo zamiłowanie pustych frazesów | mą tylko grabież* it. d., a parę wierszy niżej 
patryotycznych, to samo ubóstwienie słabych na- | szczęśliwe wyrażenie, że „Żeleźniak... idąc w kraj 
wet stron narodowych, to samo wygadywanie na| polski powiększa się, grabi i dopełnia morderstw 
na podobieństwo pożaru,* wyrażenie, z którego 
tylko nie możemy być pewni, czy, według autora, 
pożar grabi, czy „dopęłnia morderstw.* Albo je- 
szcze to ładne zdanie: „wysłał raport, że 500 
Dońców nie dadzą rady, że potrzebuje po- 
mocy, że do zabrania wszystkich dzień jutrzejszy 
wygodny ubrany (sic), a opuszczony trudność w za- 
braniu zrobi“ (XI, 50). Kto tu potrzebuje pomo- 
cy, kto wygodny, kto ubrany a kto opuszczony? 
Możnaby nagrodę naznaczyć za trafną odpowiedź. 
Autor widocznie chce czytelników dowcip ćwiczyć 
dawaniem łamigłówek do rozwiązania. Ne tej sa- 
mej stronie niżej znowu czytamy, „że 1200 ka- 
rabinierów ukryci nocują,* a na str. 51 „że Gonta 
obudziwszy się, ubrawszy się z drugimi na ko- 
niach wierzchem, których w zajętem stadzie ko- 
zackim nie było, do namiotu pułkownika przybył.* 
Zdanie bardzo pouczające, bo dowiadujemy się 
z niego nietylko że Gonta wierzchem jeździł na 
koniach i to na kilku koniach naraz, ale co wię- 
cej, że jeździł na koniach, których nię było. 
Ale już dosyć tych nonsensów. Co do piękności 
stylu i k eraen gramatycznej, ed = mo- 
żna znaleść, byle gdzie otworzywszy książkę, — 
szczególniej zaś uwadze zalecam str. 7, 10, 11, 
23—25, 28, 35, 40, 44, 49, 50, 52, 59, 61. Czy 
PE 0. kc aka R Woski 
o autor sobie robi z cz ików, to 
widać nietylko ze stylu, ale i ze sposobu całego 
traktowania rzeczy; jednę i tę samą miejscowość 
nazywa za każdym razem inaczej: Lisianka (str. 
12), ,Lesianka (str. 13); w dwóch miejscach tłó- 
maczy, że „pod Humaniem był lasek zwany Gre- 
kowem,* zupełnie jakby przypuszczał, że czytel- 
nik, będąc przy karcie 47, już zapomniał, co było 
na 26; Józefa Pułaskiego, marszałka związku 
wojskowego, nazywa marszałkiem konfederacyi 
barskiej, podczas p marszałkiem jej wówczas 
był przecież Mich iúski i t, d. i t. d. 


wyrazów wcale siły krytyce nie dodaje, owszem, 
zdradzając namiętność, słuszność sądu w podejrze- 
nie raczej podaje. Już to nie łatwo jest zrozu- 
mieć, dlaczego pewnym ludziom i autorom tak 
bardzo zdaje się zależeć na mnożeciu dowodów, 
jak dalece vana sine viribus ira. Ale to jeszcze 


innemi tomikami, owszem na stanowcze między 
niemi wszystkiemi zasługuje pierwszeństwo, to 


zaprowadzenie siebie między.nich, uledz ich woli,“ 
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gody àd calendas graecas, w czemkolwiek popra- 
wi położenie w Czechach. Tego możnaby się spo- 
dziewać, gdyby ugoda wiedeńska była istotnie po- 
wodem ruchu młodoczeskiego, gdyby zatem Mło- 
doczechom chodziło wyłącznie, albo choć tylko 
głównie o odrzucenie tej ugody. Ale tak wcale 
nie jest. Ugoda, jak dawniej „rozporządzenia* mi- 
nistra oświaty, wrzekoma ospałość Staroczechów, 
jak prawo bistoryczne, Hus itd. — jest jedynie 
pretekstem agitacyi młodoczeskiej. Rozzuchwa- 
lona zwycięstwem w kwestyi ugodowej, ta agitacya 
natychmiast wyszuka sobie inny, nowy pretekst 
i nie przestanie niweczyć wszelkiej polityki do- 
datniej, ani popychać ludność czeską na najzgn- 
bniejsze tory. Stronnictwo, któremu chodzi jedy- 
nie o agitacyę, które nie dąży do żadnego okre: 
ślonego celu, zawsze aż nadto łatwo znajdzie no- 
wy pretekst i nowe hasło. Tylko systematyczna, 
odważna i wytrwała praca mogłaby społeczeństwo 
czeskie ochronić przed wielkiem niebezpieczeń 
stwem, na jakie Czechów naraża frakcya p. Gregra. 


d Petersburg 25 września. 


(E.-n.) Rosya wskutek wielu przyczyn stała się 
państwem ustawicznych eksperymentów i nieusta- 
jących kolizyi między prawami ekonomicznemi a 
tendercysmi politycznemi. Wskutek tego każdy 
ważniejszy objaw życia publicznego, czy to w sfe 
rze społecznej lub ekonomicznej, administracyjnej 
lab finansowej, o ile w pierwszej chwili jako ema- 
nacya myśli i władzy rządowej uważany jest za 
dogmat, o tyle, gdy chwila owa zaledwo prze- 
brzmiała, ulega już nietylko krytyce, jak gdzie- 
indziej, ale wprost odzywają się żądania nowego 
kierunku, nowego prądu, nowych eksperymentów. 

Nie stawiam tu tezy oderwanej, ale wysnuwam 
wniosek z obserwacyi codziennych faktów. Znane 
są krytyki, jakie spotkały już reformę ziemską i 
sądowniczą, oraz tak wysławianą pożyczkę Banku 
szlacheckiego, a krytyka ta dosięga już dziś za- 
ledwo dokonanego podwyższenia ceł i wciąż je- 
szcze utrzymującej się zwyżki rubla rosyjskiego. 

A jednak dwa te ostatnię fakta mają znaczenie 
także dla zagranicy, a o ileż bardziej dla wewnę- 
trzpych najżywotniejszych interesów państwa ro- 
syjskiego i to głównie ekonomicznych. 

Nie upłynął jeszcze miesiąc od czasu 20°/, pod- 
wyższenia ceł, przyjętego w pierwszej chwili z za- 
pałem, a już oto przeciw niemu pojawiają się 
protesty nietylko prasy peryodycznej, nieustającej 
jednocześnie w okrzykach na rzecz obrony we- 
wnętrznej prcdukcyi przeciw konkurencyi europej- 
skiej — ale i ze strony tak poważnego ciała jak 
„wolne Towarzystwo ekonomiczne,“ które w obro- 
mie wolności handla wystąpiło z dość obszerną 
pracą historyczną. 

System protekcyjny w Rosyi od czasów bliż 
szego zetknięcia się Rosyi z Europą, a więc od 
Piotra W., przechodził przez kilka faz, ulegając 
dość znacznym oscylacyom w dwóch przeciwle- 
głych kierunkach. Po systemię zbyt wysokich ta- 
ryf celnych, który trwał w połowie wieku XVIII 
Katarzyna II wychodząc z zasady, że ta wysokość 
była tylko premią zachęcającą dla kontrabandy, 
przerzuciła się na stronę wolnego handlu, zwal- 
niając większą część importowanych z zagranicy 
produktów od wszelkiego cła, a na niektóre tylko 
nakładając niewysokie cło do 30°% od deklaro- 
wanych na komorach celnych cen. System ten, 
trwający prawie do samego końca panowania Ale- 
ksandra I, zastąpiony został systemem wręcz prze- 
ciwnym mikołajowskim, surowo i konsekwertnie 

rzeprowadzonym przez ówczesnego ministra skar- 

ba Kankryna. Po 1848, a bardziej stanowczo po 
r. 1857 nastąpił znów zwrot w kierunka wolnego 
handlu i przetrwał z małemi zmianami do wojny 
tureckiej 1877 roku. Od tej następować zaczęło 
znów obostrzenie i progresywny powrót do By- 
stemu kankrynowskiego, chociaż z bardziej racyo 
nalaemi i praktyczniejszemi modyfikacyami. 

Modyfikacyj tych jednak zdaje się nie uzna 
wać pomienione Towarzystwo ekonomistów, które 
w skrzętnie zestawionych szeregach dat statysty- 
cznych przeprowadza tezę wzrostu budżetu pań- 
stwowego, dochodów państwowych, ożywionego 
handlu i dobrobytu ekonomicznego w epoce han- 
dla wolnego, a upadek tych dochodów w epokach 


panowania systemu protekcyjnego. I tak za pano- 
wania Katarzyny budżet państwowy z 17 mil. 
wzrósł do 80 mil. rubli, a przeciętny roczny eks 
port podniósł się z 7 mil. na 29 mil. rubli, do- 
chód zaś od ceł urósł o przeszło 130%. Natomiast 
w epoce kankrynowskiej eksport za granicę wy- 
nosił przeciętnie około 65 mil. rubli, import zaś 
około 55 mil. rs., wówczas gdy nawet w tak cięż- 
kich czasach, jak w pierwszych kilku leciech po 
wojnach napoleońskich, eksport dawał 178 mil. rs., 
a import 108 mil. rs. rocznie. Takiż sam stosu- 
nek zachodzi między epoką kankrynowską a epo- 
ką reform wolnohandlowych panowania Aleksan- 
dra II. Gdy w roku 1845 eksport wynosił mało 
co więcej nad 90 milionów, import nad 70 mil., 
a dochód z ceł do 30 mil., to po 1870 roku eks- 
port roczny podniósł się prawie do 353 mil., im- 
port do 395 mil., a dochód z ceł do przeszło 50 
mil. rs. Odpowiednio do tego wzrastał rozwój pro- 
dukcyi miejscowej: w 50 gubern'ach (bez Króle- 
stwa i Finlandyi) w 1856 roku liczono do 10.748 
fabryk z produkcyą na 204 miliony; w 1870 r. 
ilość fabryk wzrosła do 19.000 z produkcyą 453 
milionów rubli. 

System wolniejszego handlu wpłyaął też korzystnie 
na postęp rolnictwa. Gdy do r. 1855 przestrzeń 
zajęta pod kulturę rolną wynosiła mało co wię- 
cej nad 81 milionów dziesiatyn, w r. 1880 przed- 
stawiała już ona prawie 100 mil. dziesiatyn. W ra- 
chunkach tych więcej teoryi i doktrynerstwa, niż 
poglądów praktycznych, niż uwzględnienia warun- 
ków rzeczywistości, mimo że cyfry są prawdziwe, 
a tendencya godziwa. W praktycznych wynikach 
swych dochodzeń Towarzystwo ekonomiczne scho- 
dzi w końcu z piedestalu wolnego handlu do tak 
minimalnego postulatu w obronie przynajmniej 
rolnictwa, jak żądanie zwolnienia od ceł machin 
i narzędzi rolniczych. 

Natomiast sami rolnicy, popierani przez część 
prasy, bardziej skłonni są widzieć w podwyższe 
niu ceł li tylko pomoc okazywaną przemysłowi 
i domagają się jakiejkolwiek pomocy dla rolnie- 
twa, tembardziej, że do wielu przyczyn przesile- 
nia rolnego, przyczynia się też w ich mniemaniu 
— choć czasowo — i podniesiony obecnie kurs 
rubla. Ze wszystkich tych głosów zapewne najdo- 
nośniej rozlega się głos, domagający się urządze- 
pia oddzielnego ministerstwa rolnictwa, jako in- 
stytacyi, któraby ofieyalnie miała zadanie popie- 
rania interesów rolnictwa. 

Charakterystyczny to głos nietylko ze względu 
na dość słuszny motyw tego żądania. Gdy inne 
państwa — powiadają projektowicze — przeważnie 
przemysłowe i handlowe mają oddzielne minister- 
stwo rolnietwa, Rosya, która przeważnie jest kra- 
jem rolnym, z roli ciągnie najwięcej soków do 
życia, niema właśnie tego najodpowiedniejszego 
jej organu specyalnego, opiekuńczego. O wiele je- 
dnak charakterystyczniejszym jest ten głos jako 
znamię wybitne tej bierności, z jaką społeczeństwo 
rosyjskie nie chce nigdy rayśleć o własnej inicy- 
atywie, o własnej samopomocy, a wszystkiego do- 
maga się od rządu i państwa; nie chce ono ani 
myśleć, ani działać, a przywykło do tego, aby 
rząd za niego myślał, działał i pracował, w nim 
cała nadzieja zbawienia. Rosyanie chlubią się na- 
wet z tego. 

Kiedy przed paru laty rolnicy-posiadacze więk- 
szych obszarów pasu powiatów nadwiślańskich za- 
częli się zgromadzać ną zjazdy sąsiedzkie w celu 
wzajemnego omawiania i dyskutowania naglących 
kwestyj gospodarczych, naczelnik powiatu z roz- 
kazu gubernatora wezwał ich do rozjechania się 
i zaniechania na przyszłość tych zjazdów. A w ro- 
ku bieżącym, kiedy rolnicy z Wołynia, Podola, Ki- 
jowszczyzny, potrzebowali zjechać się w Kijowie 
z powodu wystawy, potrzeba na to było aż car- 
skiego zezwolenia; i zjazd ten, któremu podobne 
co chwila odbywają się bez wszelkich przeszkód 
i ceremonii w Europie, uważano tu jako coś nie- 
zwykłego, a nadzieję wyrażoną na zjeździe kijow- 
skim, że nie będzie on ostatnim, że się kiedyś 
ponowi, uznano za myśl wielce śmiałą i niemal 
epokową. 

W tym argumencie, że wobec państw europej- 
skich nierolniczych, a posiadających ministerstwa 
oddzielne rolnictwa, Rosya nie posiada takowego, 


| jest sporo prawdy, ale bodaj tylko połowa. Rosya 
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Z resztą książek załatwię się krótko. 

Tomiku o Pułaskim dostać w handlu nie można, 
nakład podobno zupełnie wyczerpany. 

W sprawozdania o książeczce Wielkie (1) Księ:- 
ztwo Warszawskie 'wyręczył mnie recenzent Prze- 
glądu Polskiego, o którego głównych zarzutach 
wspomniałem na początku. 

O Konradzie Wallenrodzie i Skargach Jere 
miego niema nie do powiedzenia, chyba to jedno, 
że pierwszy poprzedzony został przedmową licho 

polsku napisaną i nie grzeszącą zbytkiem głę- 
bokpści, i że obie książeczki nie dowodzą wiel- 
kiej trafaości w wyborze przedmiotu. Ale szczytem 
chyba braku zmysłu stosowności jest jeden Z o- 
statnich tomików (XV), zawierający: Księgi na- 
rodu polskiego i pielgrzymstwa polskiego. Kto nie 
rozumie, iż to nie jest lekturą dla ludu — z tym 
dyskusya niemożebna, temu (jak mówią Niemcy) 
już nie mie pomoże... 

Tomik IV O sejmie i wyborach do sejmu, wy- 
dany w specyalnym celu agitacyi wyborczej w maju 
r. Z, Otrzymał wówczas w Czasie należną odpra- 
wę. Do niej odsyłając czytelnika, przypomnę tyl- 
ko, że autorem jego jest Dr Lesław Boroński, 
wydawca N. Reformy, i że obok odpowiednich 
tym warunkom defimicyj konserwatystów i „ary- 
stokratów* (str. 62—64), obok natchnionej czystą 
miłością z społecznej, rady danej mieszcza- 
nom i chłopom, aby nie wybierali do sejmu „pa- 
nów,“ których tam i tak za dużo (str. E 
obok ciemnej w wielu miejscach frazeologii (str. 15), 
spotykamy także głębokiego myśliciela i doświad- 
czonego a wykształconego męża stanu godne spo- 
strzeżenia, jak to, że w republikach panuje naj- 

swoboda (str. 11), albo że naród zawsze 
p je swojego dobra, a jeżeli czasem zbłądzi, 
zawsze błąd swój pozna i naprawi (str 14—15). 


. Znajdujemy wreszcie zapowiedź powszechnego 


głosowania i prawdziwego raju na ziemi, skoro 
tylko raz do władzy przyjdzie demokracya. 
Autor widocznie jeszcze nie doszedł do tej pra- 
wdy, uznanej już przez wszystkich głębszych i 
bezinteresownych myślicieli, że demokracya a wol- 
ność to są dwa różne, bardzo często wprost sprze- 
czne poj i że niema gorszej tyranii, aniżeli 
tyrania rozkiełznanych mas ludowych, które zrzu 


cają zwykle na to władzę prawowitą i hierarchi- 


czne urządzenia eczne, przez wieki usankcyo- 
nowane, aby kark dobrowolnie choć bezwiednie 
zgiąć pod stokroć groźniejsze jarzmo zręcznych 


uwodzicieli i wyzyskiwaczy, własny tylko interes 
mających na celu. Nie doszedł do tej także uzna- 
nej i przez samych republikanów sformułowanej 
prawdy, że głosowanie powszechne nie jest jeszcze 
rękojmią ar. wd dj i pożytecznych krajowi rządów, 
albowiem choć „naród zawsze x swojego 
dobra*, przynajmniej w teoryi takby się zdawało, 
to nie ma — jak to dosadnie powiedział Taine 
w przedmowie do swego pomnikowego dzieła o 
Rewolucyi francuskiej — żadnego powodu do przy- 
puszczenia, że kilkanaście milionów ludzi ograni- 
czonych, razem zebranych, będzie mędrszymi od 
jednego niemądrego. A polityka i sztuka kierowa- 
nia krajem jest nielada sztuką, do której trzeba 
nieco innego przygotowania, aniżeli je mieć może 
wieśniak lub wyrobnik, a nawet „inteligencya* 
wiejska lub miasteczkowa. 

A może też autor i wie to wszystko, tylko u- 
myślnie schlebia masom, aby je tem łacniej za 
nos wodzić? Tacy bo są po większej części i nasi 
i całego świata demokraci. Karyerowicze walą 
szlachtę i arystokracyę historycznych zasług, aby 
na jej ruinach oprzeć pałac własnej próżności, do- 
brze jeszcze jeżeli nie prostego interesu. Trybuni 
ludu! Jeżeli kto, to oni właśnie chciwie liczą „du- 
sze“, które zagarniają, nie przebierając w środ- 
kach; oni chłopa i mieszczanina polskiego swoim 
niewolnikiem uczynić usiłują, ku temu eelowi wy- 
zyskując wszystkie jego słabe strony, grając nie- 
bacznie na wszystkich jego namiętnościach; oni, 
jak ów car Piotr w Mickiewiczowskim opisie Pe- 
tersburga, nie wahają się w bagno wpędzić „sto 
tysięcy chłopa*, aby na ich karkach, jak na pa- 
lach, zbudować dumny gmach swej chwilowej po- 
palarności i wpływu; oni z ludzi mogą zrobić 

zwierzęta“ niebezpieczniejsze, niż wedłag pojęć 
Tow. im. Staszica „Z ludzi robiły zakony“, bo 
zwierzęta drapieżne. A jeżeli szlachta i arystokra- 
cya, jak wciąż wołają, gnębiła chłopa i mieszcza 
nina materyalnie, to oni stokroć winniejsi krzyw- 
dzą go moralnie, trują jego ducha, niepomni, że 

Niczem Sybir, niczem knuty ; 

Lecz narodu duch zatruty, 

To dopiero bólów ból. 


STANISŁAW TOMKOWICZ. 
(Dokończenie nastąpi). 
| mai EEN 0 
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CZAS z Czwartku 2 Października 1890. 


jest przeważnie rolniczą w porównaniu z innemi 
krajami nie dlatego, że tamte zaniedbują rolę, a 
Rosya przeważnie ma ją na uwadze, ale dlatego 
że w Europie jest gęstsze zaludnienie, że rola 
sama nie jest w stanie wyżywić mieszkańców, że 
wreszcie Europa przedstawia większy stopień kul- 
tury, w której inne czynniki produkcyi ludzkiej 
mogły i potrzebowały się rozwinąć; gdy tymcza- 
sem Rosya, zostając na stopniu innej fazy rozwo- 
ju, nie doszła jeszcze do fazy przemysłowej, a 
jej rolnictwo stoi daleko niżej niż rolnictwo kra. 
jów przemysłowych. 

Ta ministerstwo rolnictwa niewiele pomoże. Po 
stępowej i intenzywnej kulturze rolnej przeszkadza 
tu zarówno koczowniczy charakter ludności (mó- 
wimy tu o rdzeniu rosyjskich lub wschodnich pro- 
wincyj Rosyi), nieskłonoej do stałego osiedlenia 
się i uprawy rolnej, tudzież wielkość obszarów 
i tendencya polityki rosyjskiej, dążącej do coraz 
większego zdobywania i rozszerzania terytoryów. 
Jak tu może być mowa o kulturze rolnej, a zwła 
szcza intenzywnej wobec dążności z jednej stro- 
ny większych właścicieli ziemskich do służenia 
przy dworze w Petersburgu, a z drugiej wobec 
braku rąk roboczych, wobec faktu, że w znacznej 
części gubernij rosyjskich wypada po kilka lub 
kilkanaście osób na milę kwadratową. Nie bacząc 
na to, prasa, która winna popierać interesa społe- 


czeństwa, staje wbrew tym interesom , popierając į) 


system kolonizacyjny, dążący do tego, aby ludność 
Sirdal zaludniających się zachodnich lub we- 
wnętrznych gubernij — ciągle wysyłać na kolo- 
nizowanie kresów dalekich azyatyckich i nieazya- 
tyckich. Ma się to nazywać obrusieniem kraja 
i interesem państwa. Ministerstwo rolnictwa, jeśli 
będzie pod mądrem kierownictwem, może zdoła 
o tyle dobrego zdziałać, że zechce, jeśli nie po- 
magać, to usuwać przeszkody państwowe w roz- 
woju rolnictwa, powściągając zapał kolonizacyjny 
i wyrabiając więcej samodzielności w społeczeń- 
stwie. 


Sprawozdanie poselskie p. Romańczuka. 


Dnia 17 września — jak pisze Diło — zebrało 
się w Kałuszu około 300 wyborców z różnych stron 
powiatu. Byli to prawie wyłącznie włościanie ru- 
scy, kilkunastu księży i dwóch żydów. Na prze- 
wodniczącego powołano p. Baczyńskiego, notaryu- 
sza z Kałusza. Poseł Romańczuk swą relacyą po- 
selską objął: sprawy powiatu, który mu powierzył 
mandat poselski; sprawy włościańskie i małomie- 
szczańskie wogóle, jako przedstawiciel tej kuryi 
w sejmie; dalej sprawy ruskie ze względu na to, 
iż powiat kałuski jest „ruskim“; nareszcie sprawy 
krajowe. 

Ze spraw, obchodzących bliżej powiat kałuski, 
dotknął przedewszystkiem regulacyi rzeki Łomnicy, 
która ma być na najlepszej drodze do rozwiązania 
w myśl życzeń ludności; gorzej nieco stoi sprawa 
zapobieżenia szkodom, wyrządzanym gospodarzom 
wiejskim przez dzikiego zwierza. Sprawozdawca 
przypomina własne wnioski, postawione w tej 
sprawie w sejmie, których następstwem było we- 
zwanie rządu, aby jak najrychlej przedłożył nową 
ustawę łowiecką. Nad tą sprawą radziły już an- 
kiety w Wydziale krajowym i w Namiestnictwie 
i zdaje się, iż rząd już na tej sesyi wystąpi z wła- 
snym projektem. Ponieważ niema pewności, czy 
projekt ten uczyni zadosyć wszystkim wymaga- 
niom, przeto radzi sprawozdawca, aby gminy zgła- 
szały się do sejmu z licznemi petycyami i doma- 
gały się uwzględnienia własnych potrzeb i inte- 
resów. Dla gmin, mających mało pastwisk lub złe 
pastwiska, ważną jest niezmiernie kwestya suro- 
wicy solnej. W kwestyi tej nadchodziły liczne 
petycye do sejmu z gmin wiejskich, które — jak 
przyznaje p. Romańczuk — Sejm załatwiał przy- 
chylnie, t. j. polecał do możliwego uwzględnienia 
rządowi. 

Przechodząc do spraw wogóle wiejskich i ra- 
skich, kładzie poseł Romańczuk nacisk na tę oko- 
liczność, iż stosunkowo zasiada bardzo mało 
włościan w sejmie, bo tylko 5; również ubolewa 
nad tem, że Rusinów zasiada tylko 18 (z nich 
dwóch nie należy do klubu ruskiego), podczas 
gdy powinno być 37. Naturalnie, że wina spada 
za to w znacznej mierze na Polaków i rząd, 
ale przedewszystkiem na samychże Rusinów, któ- 
rym radzi, aby w obronie swych praw brali przy 
kład z Czechów, a chociażby i z Polaków. Z po- 
słów polskich najgorliwiej popierał Rusinów p. Ol: 
piński. „Najbliżej klubu ruskiego — rzekł p. Ro- 
mańczuk — stał „klub mazurski,* złożony z ezte 
rech posłów. I od lewicy sejmowej doznawali 
posłowie ruscy niekiedy poparcia. Większość pol 
ska sejmowa była im jednak nieprzychylną. Nie- 
przychylnym okazał się im również i rząd mo- 
narchii, której tyle usług oddali Rusini.* Następnie 
przeszedł p. Romańczuk rozmaite wnioski, stawia- 
ne w sejmie przez posłów ruskich, a w interesie 
narodowości ruskiej. Najdłużej rozwodził się nad 
własnym wnioskiem, dotyczącym szkół ludowych, 
średnich i seminaryów nauczycielskich. 

Na tem mógłby p. Romańczuk zamknąć swą 
relacyę poselską, bo wszystkie kwestye, mogące 
obchodzić włościan kałaskich w większej lub mniej- 
szej mierze, były jaż omówione. Ale jak powiada 
Mickiewicz w ILI części Dziadów, iż wszystkie 
pogadanki na dworze Mikołaja kończyły się zwy 
czajnie „śmiechem z głupstw Napoleona,“ tak re- 
lacye poselskie ruskie kończyć się prawie muszą 
efektownie skargami na pokrzywdzenie Rusinów. 
Przedmiotem skarg było tym razem zachowanie 
się władz rządowych przy ostatnich wyborach do 
Sejmu, które stały jakoby wszędzie po stronie „na- 
szych przeciwników.“ A gdy p. Romańczuk za 
cząt odczytywać znaną interpelacyę posłów ru- 
skich w Sejmie i dodawać do jej wyjaśnienia zło- 
śliwe lab tendencyjne komentarze, komisarz 
rządowy rozwiązał zgromadzenie. 

Naturalnie, że Diło daleko obszerniej się roz- 
wodzi nad scenami, jakie miały zajść po rozwią- 
zaniu zgromadzenia wyborców, jak nad samem 
sprawozdaniem poselskiem p. Romańczuka. 

W streszczeniu powyższej relacyi szliśmy za 
Diłem. O wiele obszerniejszem jest sprawozdanie 
Rusi Czerwonej w Nrze 210, a zwłaszcza o zaj- 
ściach towarzyszących rozwiązaniu zgromadzenia 
wyborczego. Ruś Czerwona pisze o „grupach wło- 
ściańskich,* omawiających wystąpienie komisarza 
rządowego, o 139 podpisach wyborców na zaża- 
leniu, jakie z tego powodu ma być wniesionem 
do Namiestnictwa. Poseł Romańczuk ma wystąpić 
z osobną skargą. Jednem słowem... wiele hałasu 
o nie. 


ROLETA 


Sprawy krajowe. 


Lwów 30 września. 


(Projekt rozszerzenia ustawy o ubezpieczeniu robotników 
przemysłowych na robotników rolnych i leśnych). 

(X<) Czynności organizacyjne, odnoszące się do 
ubezpieczenia przemysłowych robotników i urzę 
dników na wypadek choroby w istniejących na 
podstawie ustawy z dnia 30 marca 1888 Dz. p. p. 
Nr. 33 kasach dla chorych są jaż na ukończeniu. 
Wskutek tego postanowiło ministerstwo spraw we- 
wnętrznych przystąpić do rozstrzygnięcia kwestyi 
co do możności rozszerzenia obowiązku ubezpie- 
czenia na wypadek choroby także na robotników 
i urzędników, zatrudnionych w przedsiębiorstwach 
rolnych i leśnych. Według $ 3 powołanej ustawy 
ma być ubezpieczenie na wypadek choroby robo- 
tników rolnych i leśnych uregulowane osobnemi 
ustawami krajowemi, a gdy przy ułożeniu odno- 
śnych projektów ustawy są wielkiej wagi stosunki 
srecyalne pojedynczych krajów, przeto minister- 
stwo rolnictwa przed przystąpieniem do rokowań 
w tej sprawie z ministerstwem spraw wewnętrz- 
nych, postanowiło zasiągnąć szczegółowych w tym 
względzie informacyj od władz, korporacyj i or- 
ganów, obznajomionych ze stosunkami kultury kra 
owej. 

Ministerstwo, przesyłając zarys projektu awego, 
zażądało przedewszystkiem wyjaśnienia na nastę- 
pujące pytania: 

1. Czy i o ile zachodzi w kraju potrzeba ubez- 
pieczenia robotników rolnych i leśnych na wypa- 
dek choroby, względnie gdzie i w jaki sposób juź 
obecnie robotnicy rolni i leśni są na wypadek cho- 
roby ubezpieczeni ? 

2. Dla których kategoryj tych robotników (ua- 
jemnicy dzienni, czeladź służebna itd.) okazuje się 
większa, a dla których mniejsza potrzeba ubez- 
pieczenia na wypadek choroby, jak daleko sięgać 
ma obowiązek ubezpieczenia robotników rolnych 
i leśnych; względnie czy i którzy robotnicy i pod 
jakiemi waruukami mogą być uwolnieni od ubez- 
pieczenia zupełnie lub częściowo; wreszcie w jaki 
sposób należałoby uregulować obowiązek ubezpie- 
czenia tych osób, które tylko chwilowo w przed- 
siębiorstwach rolnych i leśnych za wynagrodze- 
niem są zatrudniane ? : 

3. Czy dochód z gruntu byłby w stanie ponosić 
cięża owstałe z opłaty premij za ubezpieczenie 
na wypadek choroby ? 

4. Czy wreszcie istniejące stosunki przemawiają 
za tem, że zachodzi większa potrzeba ubezpiecze- 
nia na wypadek nie, aniżeli ubezpieczenia od 
nieszczęśliwego wypadku tych robotników przy 
gospodarstwach leśnych i rolnych zatrudnionych, 
którzy podług dotychczas obowiązującej ustawy 
o ubezpieczeniu od wypadku nie są ubezpieczeni 
od nieszczęśliwego wypadku? 

(W sprawie powyższej zwołaną została na dzień 
l b. m. w tutejszem Towarzystwie rolniczem an- 
kieta, do której komitet zaprosił pp. Hermana 
Czecza, Maryana Dydyńskiego i Juliusza Leo. — 
Przyp. Red.). 


CENNA 
KRONIKA. 


Kraków 1 października. 


— 500-letnia rocznica urodzin św. Jana Kantego. 
Rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego prot. Dr Za- 
krzewski wydał odezwę do profesorów i uczniów 
Uniwersytetu Jagiellcńskiego w sprawie udziału w u- 
roczystej procesvi, jaka się z Krakowa odbędzie do 
Kent w dniu 22 października, jako do miejsca uro- 
dzenia św. Patrona młodzieży. Młodzież akademicka 
weźmie zapewne liczny udział w tym pięknym ob- 
chodzie. 

Komitet urządzający uroczystość odniósł się do Ra- 
dy szkolnej krajowej z prośbą o uwolnienie od nau 
ki młodzieży szkół średnich w dniu 22 b. m. Rada 
szkolna zgodziła się, by młodzież uwolnioną została 
i by ma tencel przeznaczyli dyrektorowie jeden z tych 
2 dni, w których im praysłuża prawo uwolnić mło 
dzież od nanki, 

Jak się dowiadujemy, z okazyi wspomnionej uro- 
czystości odprawione będzie solenne nabożeństwo d. 
19 b. m. w kościele św. Anny. 

— Mianowania i przeniesienia. JE. p. Namiestnik 
zamianował lekarzy powiatowych II klasy: Dra Fer. 
dynanda Obtułowicza z Buczacza i Dra Maksymilian: 
Rosnera z Koł'myj, lekarzami powiatowymi I klasy; 
asystentów sanitarnych: Dra Kazimierza Przetockiego 
w Horodence, Dra Franciszka Wysratyckiego w R'p- 
ozycach, Dra Stanisława Balickiego w Staremmieśrie, 
Dra Franciszka S bolewskiego w Zaleszczykach, Dra 
Henryka Blumerf:lda w Nowymtargu, lekarzami po: 
wiatowymi II klasy, pozcstawiając wszystkich w do- 
tychczasowej siedzibie; dalej przeniósł lekarza po- 
wiatowego Dra Karola Kronenberga z Limanowej do 
Grybowa, przeznaczając go do służby przy tamtej- 
szem starostwie; asystenta sanitarnego Dra Leona 
Rosenbuscha przeznaczył do starostwa lwowskiego, 
Dra Kazimierza Śviborowskiego do starostwa lima- 
nowskiego ; wreszcie zamianował Dra Alojzego Loe 
wy'ego z Niska, Dra Filipa Schmidta, seknndaryusza 
szpitala św. Łasarza w Krakowie i Dra Władysława 
Węgrzynowskiego, lekarza miejskiego w Rohatynie, 
asystentami sanitarnymi, przeznaczając Dra Loewy ego 
do służby przy starostwie w Nisku; Drów: Schmidta 
i Węgrzynowskiego, do służby przy Namiestnictwie. 

JE. p. Namiestnik zamianował oglądaczy zwierząt 
i prodaktów zwierzęcych: Józefa Łuckiego, Jana Soł 
tykiewicza, Józ' fa Bernsteina, dalej zastępcę wetery- 
narza powiatowego Chaskiela Raffa, oraz asystentów 
szkoły weterynaryi, weterynarzy: Zenona Szydłowskie- 
go i Antoniego Stapniekiego; w końcu weterynarzy 
miejskich: Jana Piskorskiego; Abrahama Weissberga, 
Joachima Fischera i Pinkasa Kóniga, weterynarzami 
powiatowymi, przydzielając do służby przy Staro- 
stwach: Łuckiego w Bóbrce, Sołtykiewicza w Pod- 
hajcach, Bernsteina w Jaworowie, Raffa w Żółkwi, 
Szydłowskiego w Horodence, Stupnickiego w Żyda- 
czowie, Piskorskiego w Nisku, Weissberga Abrahama 
w Rohatynie, Fischera w Nadwórnie, Kóniga w Prze- 
myślanach. Dalej zamianował p. Namiestnik ogląda- 
czami zwierząt i produktów zwierzęcych weterynarzy : 
Andrzeja Łukaszewskiego w Oświęcimiu, Grzegorza 
Bohdana w Brodach i Franciszka Ponickiego w Szcza. 
kowej. W końcu przeniósł p. Namiestnik weteryna- 
rzy powiatowych: Karola Fanlenta z Zaleszczyk do 
Śmiatyna, Fryderyka Frieda z Rohatyna do Przemy- 
śle, Stefana Janowieza z Niska do Gorlic, Henryka 
Rohra z Wieliczki do Dąbrowy, Jana Smoluchowskie- 
go z Nowego Sącza do Stryja, Aleksandra Gottlieba 
s Namiestnictwa do Drohobycza, Adolfa Weissberga 
z Oświęcima do Nowego Sącza, Teofila Sochaniewi- 
cza z Dąbrowy do Wieliczki i Jana Mgleja ze Stryja 
do Zaleszczyk. 


— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie wyznaniowej izraelickiej w Buczaczu, na 
budowę szpitala zapomogi w kwocie 150 złr. 

— Pomnik dla Zyblikiewicza. Prezydent miasta 
Dr Szlachtowski przesłał już do Wydriału krajowego 
akta, dotyczące wznienienia pomnika 8. p. marszał- 
kowi Zyblikiewiczowi na cmentarzu krakowskim. 
W aktach tych znajdują się plany i kosztorysy wy- 
brąnego pomnika oraz dołączone do nich opinie znaw- 
ców. Po zatwierdzeniu ze strony Wydziału krajowe- 
go rozpocznie się natychmiast budowa. O ile wiemy 
znawcy zalecili projekt pp. Błotnickiego i Chrośnikie- 
wicza. 

— Egzamina jednorocznych ochotników w Kra- 
kowie ukończyły się z dniem dzisiejstym, a komisya 
egzaminacyjna zestawiła rezultat i takowy ogłosiła 
ochotnikom dziś o godzinie 3ej po południu w sali 
biblioteki garnizonowej przy ulicy Grodzkiej. Ochot- 
nicy odbywali służbę w dwóch oddziałach po 30 
w 12 dywizyi piechoty. Do jednego oddziału wcho- 
dzili ochotnicy, służący przy 13 i 56 pułku w licz- 
bie 30. Z nich złożyło egzamin 26, przepadło tylko 4. 
Do drugiego oddziału wchodzili ochotniey służący 
przy 20 i 57 pułku w liczbie również 30. Z tego 
oddziału złożyło egzamin 20, przepadło 10. 

Co do egzaminów jednorocznych ochotników dono- 
szą z Wiednia, iż z 44 składających egzamin przy 
pułku piechoty Nr 4 tylko 4 nie uznano za kwalifi- 
kowanych; przy pułku piechoty Nr 84 odstąpiło 4 
po pisemnym egzaminie i mają takowy złożyć w stycz- 
niu p. r, 15 przepadło; przy pułku piechoty Nr 49 
reprobowano 8 na 56; przy pułku piechoty Nr 50 
reprobowano 15 na 56 ; przy 15 batalionie Nr 15 złożyli 
wszyscy 24 jednoroczni ochotnicy egzamin dobrze, 
Procent przepadłych wynosi 8. 

W Przemyślu na 29 kandydatów reprobowano 10. 
We Lwowie, jak donoszą tamtejsze dzienniki, na 64 
kandydatów przepadło 16. W Peszcie na 103 ochot- 
ników reprobowano tylko jednego. 

— Na wystawę wisczorną przy świetle elektry- 
oznem w Sukiennicach, wstęp dla dzieci, od dzisiejsze- 
go wieczoru począwszy, wynosić będzie nadal tylko 
10 ent. Zarząd Towarzystwa Sztuk Pięknych posta- 
nowił również włacicielom biletów rocznych czyli tak 
zwanym akcyonaryuszom zrobić tę dogodność, iż na 
wieczory piątkowe, w czasie których nie przygrywa 
muzyka, wstęp dla nich, za okazaniem przy kasie 
wspomnianego biletu, kosztować będzie tak samo tyl- 
ko 10 ot. od osoby. 

— Złożenie mandatu. Ks. Adam Sapieha złożył 
mandat poselski do Sejmu z kuryi mniejszej posia- 
dłości przemyskiej, podając jako powód brak zdrowia. 
Dodać należy, pisze Dziennik Polski, że ks Adam 
Sapieha złożył mandat swój już w dniu 31 lipca, a 
mianowicie w liście do b. marszałka hr. Jana Tar- 
nowskiego. Wszelkie usiłowania, ażeby ks. Sapiehę 
skłonić do cofnięcia rezygnacyi, okazały się daremnemi ; 
ks. Sapieha wymawiał się bowiem względami na stan 
zdrowia. Wobec bezowocności usiłowań, nie pozosta- 
wało nie innego, jak zastosować się do życzenia keię - 
cia. Data listu, w którym książę wniósł swoją rezy- 
gnacyę, wskazuje, że niema ona nic wspólnego ze 
zmianami, jakie zaszły co do osoby marszałka. 

— Poddaństwo rosyjskie. W ostataich czasach ro- 
syjskie ministerstwo spraw wewnętrznych otrzymało 
wiele podeń o nadanie poddaństwa rosyjskiego oso- 
bom, które dawniej były rosyjskimi poddanymi, lecz 
na własne żądanie uwolnione od niego zostały. Now. 
Wremia donosi, że podania te uwzględnione nie zo- 
stały. 

— Pojedynek między literatami. Pomiędzy słyn- 
nym powieściopisarzem C:tulem Mendósem a Karolem 
de Perrićres, także literatem, odbył się w Paryżu po 
jedynek, w którym Mendós raniony został w udo, 
Perrières w szyję. 

— Pomnik Berlioza. W Coté St. Andrè odsłonięty 
został pomnik słynnego kompozytora francuskiego 
Hektora Berlioza. Mowę inauguracyjną wygłosił mini- 
ster oświaty Bourgeois, 

— Lordem majorem City wybrany został alder- 
man Savory. 

— Nekrologia. Dr Maksymilian Machalski, po- 
sel do Rady państwa z m, Krakowa, adwokat, b. 
rądca miejski i b. prezes tutejszej izby adwokackiej, 
zmarł tu wezoraj w południe po dłuższych cierpie- 
niach. — Urodzony w roku 1817 w Wojniczu, u- 
kończył gimnazynm w Krakowie, gdzie wstąpił na 
wydział filozoficzny, a następnie we Wiedniu zapisał 
się na wydział prawniczy, złożył doktorat prawa, 
a po odbytej praktyce adwokackiej, otworzył kance- 
laryę adwokacką i zdobył sobie powsżną klientelę. 
Obdarzony świetną wymową, zasłynął szczególnie ja- 
ko obrońca w sprawach karnych. W r. 1848 posło- 
wał w Kromieryżu. Następnie w Niemczech i Anglii 
studyował dłuższy czas tamtejsze stosuuki polityczne, 
społeczne i ekonomiczne. Po śmierci prof, Zatorskie- 
go został 6. p. Machalski wybrany z Krakowa po- 
słem do Rady państwa, gdzie przewodniczył komisyi 
kodyfikacyjnej. W ostatnich czasach rozwinęła się 
u niego uporczywa choroba sercowa. Przeniósł się 
więc z tego powodu w lecie z Wiednia do swej wsi 
ciejowic, a w drugiej połowie z. m. przybył do 
Krakowa, gdzie też wezoraj zakończył życie. 

Pogrzeb odbędzie się jutro we czwartek dnia 2 
b. m. o godzinie 4 po południu z krypty pod ko- 
ściołem XX. Pijarów wprost na cmentarz. 

— Marya Rafaela Kluczycka zmarłą tu 
dnia 29 września b.r. Pogrzeb odbył się dziś 1 b. m. 
o godzinie 3 po południu. i 

Tarnopol 30 września. Wczoraj wieczorem prsy- 
był do naszego miasta JE. p. Namiestnik hr. Bade- 
ni. Na dworcu kolejowym powitali p. Namiestnika : 
starosta i radca Namiestnictwa p. Madurowicz, mar- 


szałek powiatu, p. Korytowski, poseł sejmowy, Dr . 


Żywicki, p. pułkownik Zaleski i burmistrz Dr Ko- 
żmiński. Następnie odjechał p. Namiestnik do hotelu 
Puntscherta, gdzie zajął mieszkanie i gdzie do późnej 
godziny informował się szczegółowo u starosty i msr- 
szałka powiatowego o stosunki powiatu i miasta. 
Dzisiaj rano zwiedzał p. Namiestnik gimuazyum 
i szkołę realną; w pierwszym ‘z tych zakładów obej- 
rzał lokalności szkoły, kancelaryę, salę konferencyi, 
gabinety, biblioteki i był obecnym w klasie IIi VIII 
na nauce łaciny, a w klasie II i VI na nauce nie- 
mieckiego języka. W szkole realnej oglądał prace 
rysunkowe uczniów, tudzież zbiory naukowe, nastę- 
pnie udał się do Rady powiatowej, gdzie powitany 
został przez prezesa wydziału i gdzie odbyło się 
przedstawienie personalu urzędniczego tej władzy au- 
tonomicznej. O godzinie 11 rozpoczęły się 'w staro- 
stwie przedstawienia władz i korporacyj, w czem 


wzięło udział duchowieństwo obu obrządków, dalej 


Rada powiatowa, komendanci pułków piechoty i ka- 
waleryi, Rada gminna, sąd obwodowy, prokurator 
państwa, komendant oddziału żandarmeryi, adwokaci, 
przełożeństwo zboru izraelickiego, powiatowa dyrekcya 
skarbu, urzędnicy pocztowi, gremia nauczycielskie : 
gimnazyum, szkoły realnej, seminarynm nauczyciel- 
skiego, szkoły izraeliekiej, następnie urzędnicy sta- 
oyi kolejowej, starostwo, ursąd podatkowy, kasa o- 
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szczędności, powiatowa kasa chorych, a wreszcie de- 
legaci Towarzystwa gimnastycznego „Sokół. * Około 
godziny 1 odwiedził p. Namiestnik miejscowego sta- 
rostę w mieszkaniu prywatnem, gdzie się odbyło krót- 
- kie śniadanie, poczem Jego Ekscellencya udał się 
z wizytami do wybitniejszych osobistości miasta. 

Brzesko 30 września. W niedzielę (d. 5 paździer- 
nika b. r.) odbędzie się na cel założenia ochronki 
przedstawienie amatorskie teatralne w sali kasyna 
przy muzyce salinarnej z Bochni. Odegraną zostanie: 
Dzika rożyczka Blizińskiego i na ogólne żądanie 
powtórnie: Stryj przyjechał hr. Koziebrodzkiego, 
— zakończą zaś przedstawienie żywe obrazy układu 
znanego artysty rzeżbiarza Tadeusza Błotnickiego. 

Kolbuszowa 25 września. Nowo ukonstytuowana 
Reprezentacya powiatu kolbuszowskiego wybrała na 
dzisiejszem zebraniu następujący Wydział: prezesem 
wybrany na 25 głosujących — 24 głosami hr. Zdzi- 
sław Tyszkiewicz, który godność tę już od roku 1867 
piastuje. Zastępcą prezesa wybrany 18 głosami p. 
Maksymilian Zdulski. — Na członków Wydziału po- 
wiatowego wybrani pp. X. prałat Ludwik Ruczka, 
Józef Homolacs sędzia, Józef Lityński notaryu8z, X. 
kanonik Ludwik Rojkowski i Adam Straub włościa- 
nin. Na zastępców wybrani pp. Dr Jan Hupka wła- 
ściciel dóbr, Jan Błotnicki właściciel dóbr, Jakób Eck. 
stein dzierżawca, Adam Protywiński kierownik szkoły 
i Filip Dittmajer włościanin. 


— Otrzymane pisma: JW. p. hr. Andrzej Po- 
tocki z Krzeszowic, polując z swymi dostojnymi 
gośćmi na jelenie w Perehińsku, kazał mi doręczyć 
50 złr. dla miejscowych ubogich. Imieniem obdzie- 
lonych składam szlachetnemu dawcy serdeczne „Bóg 
zapłać. * Bazyli Niebyłowiec, 

gr. kat. paroch Perehińska. 

— Z miasta nam piszą: Wozoraj w nocy roz- 
legały się takie krzyki « pewnego warsztatu przy 
ulicy Szewskiej, którego okna wychodzą na podwo- 
rzec kościcła św. Anny, że mieszkańcom okolicznym 
zupełnie prawie spać nie dały. Nie pierwszy to raz 
zdarzają się takie nieporządki s tego warsztatu, gdyż 
każdej prawie soboty, oraz w każdą wigilię przed 
Świętem rozlegają się ztamtąd stukania młotkiem i 
hałaśliwe rozmowy, które prawie przez całą noc sły- 
szeć się dają i dzieją się zaraz pod kościołem, zkąd 
nieuszanowanie miejsca i zgorszenie. Zwracamy uwagę 
odnośnych organów na te nieporządki dla zaradzenia 
takowym. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 2 października: Oj młody, młody! 
komedya w 3 aktach Jana Aleksandra hr. Fredry, 
syna, W roli Julki wystąpi po raz pierwszy panna 
Stefania Kopystyńska. ; 

W sobotę 4 psździernika: Po raz pierwszy: Klub 
kawalerów, komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego. 

W niedzielę 5 października: Po raz drugi: Klub 
kawalerów, komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego. 

We wtorek 7 pażdziernika: Po raz trzeci: Klub 
kawalerów, komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego. 


— Dnia 30 września pogoda; termometr od 11.4 
doszedł do 22:2 C. Barometr x małym ruchem; o go- 
dzinie 7ej rano dnia 1 października stan jego był 7444 
mm., termometru 12:6 C. Wiatr zachodni. 

We czwartek. dnia 2 października: św. Aniołów 
Stróżów. 
KK 


Sprawy sądowe. 


Tajemnicza kradzież. 
Kraków d. 29 września. 


Przed sądem przysięgłych pod przewodnictwem | kład 


Dra Wolfa, odbyła się dziś rozprawa o 
mne kradzież, popełnioną w Brzesku dnia 29 


czerwca b. r., a Więć własnie przed trzema mie- 


siącami. ś 

i iera: zastępca prokuratora p. Dr 
Bramara ci oszkodowanego zastępuje 
p. Dr Mochnacki; oskarżonego broni prof. Dr 
Rosenblatt. erip f 

Sprawa przedstawia SiĘ następnie: wyrwij 
Tanenbaumowi, handlarzowi jaj 1 ma8 mkni i 
ska, zgiaęło w nocy 29 czerwca b. r. ra m; 
tego biórka 830 złr. w banknotach 10-rehskowy*», 
a to wśród okoliczności następujących. 5 

Tanenbaum posiada obok domu, w którym m K 
szka, domek parterowy składający %9 Z 4 iz » 
w którym ma skład na jaja. Jedna z tych iz 
gluży mu zarazem za kancelaryę i jest przedzie- 
lona przegrodzeniem, za którem stoi biórko Ta- 
nenbauma. i ? 

Tanenbaum zatrudniał w handlu ar mid 
ludzi, którzy mu byli pomocni przy Skup 
i nik jaj o a nadto miał buchhaltera 
i kasyera. - i 

Do pomocników, zatrudnionych w interesie rÀ 
czonym, należał także obwiniony Benjamin Buch- 
baum. 

W dniu 29 czerwca b. r. otrzymał Tanenbaum 
znaczniejszą kwotę, bo 1250 złr. w ste rano 
10 reńskowych. Z kwoty tej, którą przechowywź 
w biórku swem w kancelaryi, wypłacił tegoż dnia 
rano obwinionemu 20 złr., a drugiemu pomocni 
kowi Steinbergerowi wieczorem około godziny 5 
400 złr., resztę zaś 830 złr zamknął w biórku na 
klucz i klucz wziął do siebie. Wkrótce po wypła: 


cie tych 400 złr. i po wyjściu Tanenbauma ze 
składu, zerwała się gwałtowna burza, lunął deszcz 
z gradem, co trwało prawie do godz. 10, a gdy 
się burza uspokoiła, zajaśniała łuna, gdyż w jed- 
nej z okolicznych wsi powstał pożar od pioruna. 

Po ulewie zeszli się robotnicy Tanenbauma przed 
jego dom, aby otrzymać od niego dyspozycye na 
dzień następny, ale obwinionego jeszcze nie było, 
gdyż nadszedł dopiero za chwilę. 

Zanim jeszcze przyszedł, spostrzegł brat poszko- 
dowanego, że drzwi tylne domu, w którym jest skład 
Tanenbauma, stoją otworem, i że także okiennice 
są otwarte, Dał o tem zaraz znać bratu, a ten 
powołał dwóch pomocników Merla i Pipers- 
berga do składu, by drzwi zamknąć. Ci, wzią- 
wszy klucze, weszli do tylnych izb składu, poza- 
mykali okiennice od wewnątrz, a następnie i drzwi 
zewnętrzne, nie weszli jednak, jak twierdzą do 
izby, w której znajdowało się biórko, lecz zam- 
knąwszy wrócili i odddali Tanenbaumowi klucze. 
Tymczasem nadszedł także obwiniony Buch- 
baum, i to, jak twierdzi trzeci pomocnik handlu 
Steinberger, nie od strony swego mieszkania, 
lecz gdzieś z boku. Tanenbaum powydawał ro 
botnikom dyspozycye, poczem wrócił jeszcze do 
składu około 11'/,, aby jak powiada, zabrać do 
siebie pieniądze. 

Wtedy spostrzegł, że szuflada biurka była o- 
demknięta, rygiel był wysunięty, a w szufladzie 
brakowało owej paczki, mieszczącej w sobie 83 
banknotów 10-reńskowych. Oprócz tego brakowało 
także karty korespondencyjnej, którą Tanenbaum 
tegoż dnia od niejakiego Antoniego Łapki z Wie- 
dnia otrzymał, i co do której twierdzi, żę ją ra- 
zem z pieniądzmi do biurka zamknął. 

Tanenbaum dał natychmiast znać wachmistrzo- 
wi żandarmeryi Kraupie, który przybył niebawem 
na miejsce czynu i zastał okno od izby do kan- 
celaryi przylegającej otwarte, słoiki z okna po- 
zdejmowane, a pod oknem na dworze odcisk z o- 
buwia, który sprawca, wyskoczywszy oknem, po- 
zostawił. 

Poszkodowaay podejrzywał zaraz o kradzież tę 
Buchbauma, z powodu czego żandarm, przykryw- 
szy ślad od obuwia paczką, udał się do mieszka- 
nia Buchbauma, tegoż śpiącego obudził i rewizyą 
ścisłą przedsięwziął. Pieniędzy żadnych u obwi- 
nionego nie znaleziono, natomiast wyjął jednak 
Buchbaum, na wezwanie żandarma, z kieszeni od 
spodni trzy karty korespondencyjne, z których 
dwie były do niego adresowane, trzecia zaś adre- 
sowana do Tanenbauma, owa karta od Łapki, 
co do której poszkodowany twierdzi, że ją razem 
z pieniędzmi do biurka zamknął. 

Obwiniony zapytany, zkąd kartkę tę posiada, 
zeznał — jak żandarm twierdzi — zmięszany, że 
ją wziął ze stolika do pisania w kancelaryi Ta- 
nenbauma stojącego. ; 

Mając taki poszlak, wziął żandarm buty obwi- 
nionego i sprawdził, że but z prawej nogi obwi- 
nionego je się zupełnie do śladu pod oknem. 

Na tej podstawie przyaresztowano Buchbauma 
i oskarżono o powyższą kradzież. 

Na rozprawie dzisiejszej obwiniony tłumaczy się, 
jak poprzednio, że kartę wziął ze stołu. Przyczy- 
nę, dla której kartkę tę do Tanenbauma adreso- 
waną zabrał, wyjaśnia w sposób następujący : 

Ozyasz Tanenbaum anonsował w pismach 
masło na sprzedaż pod nazwiskiem swych pomo- 
eników w handlu; odbierał karty koresponden- 
cyjne na ich adres nadchodzące i wysyłał zamiast 
masła świeżego, masło stare. Otóż obwiniony o- 
bawiaj 


bergera, ofiarującego hochfeine Tafelbutter, a 
nadto kartę koteepodeócyj ea k T eee ' do 
pomocnika Pipersberga, w której pewien odbiorca 
masła pyta się, jak miał ość ogłaszać 
hochfeine Tafelbutter, a przysłać masło stare, nie 
do użycia, k 

Na zapytanie obrońcy przyznaje Tanen- 
baum, że istotnie ogłaszał masło na sprzedaż 
pod nazwiskiem swych pomocników i że kores- 
pondencye do nich adresowane odbierał; obstaje 
jednak stanowczo przy tem, że kartę korespon- 
dencyjną, u Buchbauma znalezioną, zamknął razem 
z pieniądzmi w biórku. 

an „Kraupe zeznaje zgodnie z swym 
raportem, spisanym zaraz nazajutrz po czynie dnia 
30 czerwca, że poszkodowany nie wiedział 
stanowczo, czy kartę inkryminowaną zamknął 
do biórka, czy zostawił ją na biórku. 

Z licznie słuchanych świadków żaden nie stwier- 
dził, ani żeby poszkodowany był zamknął kartę 
> Aa ani żeby ją obwiniony ze stołu: był 

Rewizor policyjny Chmielewski zeznaje, że 
= wr buta nie bardzo mu się zdawał wp 
W. . 


Wprowadzony wreszcie przez obronę jako świa- 


dek szewc, który obwinionemu buty robił, ze- 
znaje, że na to samo kopyto robi wielu osobom 
w Brzesku buty i że takich samych butów , jak 
inkryminowany, jest w Brzesku dażo. 

Po zamknięciu postępowania dowodowego, pro- 


kurator popiera oskarżenie, dowodząc, że obwinio- 
ny zabrał kartę z zamkniętego biórka, a więc mu- 
siał zabrać i pieniądze. 

Obrońca wskazuje szczegółowo, że karta nie 
mogła być zamkniętą w biórku, zwłaszcza że po- 
szkodowany sam nie był tego pewnym. Podsądny 
przyznał, że ją wziął ze stolika, a pobudkę dosta- 
tecznie usprawiedliwił. Nikt nie widział, by po- 
szkodowany kartę do biórka był zamknął; zresztą 
nie miał zwyczaju zwykłe i to już niepotrzebne 
karty zamykać. Z tym jedynym poszlakiem upa- 
da zaś oskarżenie, bo ślad ze zwykłego męskiego 
buta niczego nie dowodzi. 

Przysięgli przychylili się do wywodu obrońcy, 
bo uwolnili oskarżonego 10 głosami. 


ZARSERERY ELTA ZZ e E 
Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 30 września. 

(G) Na giełdzie dzisiejszej zmienne bardzo pa- 

nowało usposobienis. Najsilniej poszukiwane były 
renty pod wpływem wiadomości o emisyi 3'/, 
renty niemieckiej, Z zagranicy nadchodziły również 
bardzo rozmaite wiadomości, świadczące o nie- 
stałej, chwiejnej tendencyi. I tak telegrafowano, 
iż giełda berlińska wzburzona jest wskutek spad- 
ku rubla, że londyński targ występuje z wielką 
rezerwą wobec możliwego dalszego podniesienia 
stopy eskontu w banku angielskim, że wreszcie 
Paryż okazuje tendencyą stałą. Ostatecznie utrzy- 
mały się kursa nieco niższe od wczorajszych. 
, Na targu bankowych papierów nastąpiła ogólna, 
jednakowoż słaba depresya kursów. Z papierów 
kolejowych ucierpiały najsilniej Staatsbahny i Lom- 
bardy wskutek pogłoski o bliskiem zaprowadze- 
niu nowej taryfy strefowej dla przewozu towarów 
na kolejach węgierskich. Drobną zniżkę okazują 
również Nordbahny i koleje czeskie. 

Renty utrzymały się na wyższych nieco kur- 
sach — dewizy i waluty oddawano cokolwiek 
taniej, 

Ostatecznie notowano : renta pap. 88.05, srebrna 
88.40, złota 106.70, austr. papierowa 101.25, An- 
globanki 166.—, Kredyty 307.75,  Bankverein 
121.30, Unionbanki 246.75, Lianderbanki 231.40, 
ryj 99.40, Ludwiki 203.75, — Marki niem. 

.20. 


EE 
Telegramy własne „Czasu“. 


Belgrad 1 października. Zapewniają, iż ro- 
zygnacya prezydenta rady stanu Dra Dokicza 
z posady guwernera króla Aleksandra, nastąpiła 
wskutek inicyatywy Milana, który naczelay kie- 
runek nad wychowaniem króla poruczył pułko- 
wnikowi Miszkowicowi. Rząd o tej zmianie do- 
wiedział się dopiero po fakcie dokonanym. Przy- 
puszczają, iż zarządzenie to było skierowane 
przeciw radykałom, na których stronę przechylał 
się Dr Dokicz, podczas gdy Milan pragnie, aby 
na młodego króla nie działały żadne wpływy ra- 
dykalne. 

Wiedeń 1 października. Do Polit. Corr. do- 
noszą z Petersburga, iż minister komunikacyi Hiib- 
benet wysłał do prowincyj bałtyckich i do Kró- 
lestwa polskiego komisarzy z poleceniem, aby 
z tamtejszymi urzędnikami kolejowymi odbyli 
egzamin z języka rosyjskiego i usuwali bezwłocz- 
nie ze słażby tych, którzyby okazali niedostatecz- 
ną znajomość tegoż języka. 
1 pazdziernika. Lord Salisbury zde- 
cydowany jest przy odgraniczeniu włoskich posia- 

ości w Afryce, pozostawić Kassalę Egiptowi. Rze- 
ka Atbara w pewnej części swego biegu ma sta 
nowić granicę. Wszystko jednak, co należy do 
Suakimu, Berberu, Chartumu, egipskiego Sudanu 
i górnego Egiptu, ma pozostać po za obrębem 
sfery włoskiej. 


a EER 
Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 1 października. Wiener Ztg ogłasza, 

iż cesarz zamianował posła sejmowego Dra Erweina 
marszałkiem krajowym Karyntyi, a posła Hillin. 
gera jego zastępcą w przewodnictwie Wydziału 
krajowego. 
, Budapeszś 1 października. Nemzet donosi, 
iż na wczorajszej radzie ministrów osiągnięto zu- 
pełne porozumienie w sprawie reformy admini- 
stracyi kraju tak, iż odnośny projekt do ustawy 
jeszcze podczas bieżącej sesyi parlamentu przyj- 
dzie pod obrady. 

Berlin 1 października. Wobec artykułu Mon- 
tagsrevue zaznacza Nordd. Allg. Ztg, iż samo się 
przez się rozumie, że obaj kierujący mężowie sta- 
nu omawiali też podczas zjazdu w Rohnstock sto- 
sunki ekonomiczne obu krajów. Saugwiniczne na- 
dzieje konkretnych skutków tego zjazdu na razie 
wydają się nieusprawiedliwionem. , | 

Berlin 1go października. Wczoraj wieczorem 
odbyły się zgromadzenia socyalistyczne W roz- 
maitych lokalach celem uczczenia dnia, w którym 
traci moc ustawa antisocyalistyczna. W uroczysto- 
ściach tych wzięły liczny udział kóbiety i dzieci. 
Nie przyszło do żadnych zajść. Przewodniczący 


Kurs pieniędzy i papierów publicznych. 
raków 1 października. 
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bez trudu zdołali utrzymać porządek na zgro- 
madzeniach. Policya zajęła stanowisko wyczekujące. 

Bern 1 października. Rada związkowa przy- 
jęła 19 głosami przeciw jednemu ustawę o wyda- 
waniu przestępców i zbrodniarzy w brzmieniu 
uchwalonem przez radę stanów. 

Lizbona 1 pażdziernika. Martens Ferrao pod- 
jął się utworzenia nowego gabinetu. Obiega po- 
głoska, iż Ferrao obejmie tekę ministra spraw za- 
granicznych. ; 

Kopenhaga 1 października. Na wczoraj- 
szych wyborach do pierwszej Izby wybrano też 
dwóch socyalnych demokratów. Dotychczas żaden 
socyalista nie zasiadał w pierwszej Izbie. ` 

Belgrad 1 października. Dziennik urzędowy 
ogłasza, iż śledztwo wykazało, że eksplozya pod 
powozem, w którym jechał adjutant. powracają. 


cych z Topczideru królów Aleksandra i Milana, |b 


nastąpiła wskutek najechania na nabój karabino- 
wy, który przypadkiem leżał na drodze. j 
Konstantynopol 1 października. Admirał 
Duperre przybył tu na pokładzie statku „Forbin* 
wraz ze 120 oficerami na statku „Vautour* i po- 
witany został w Dardanelach imieniem sultana 
przez Izzeta baszę , który ął na spotkanie 


statkiem „Izzedin.* Duperre zabawi tutaj 5 dni.|- 


Waszyngton 1 października. Senat przyjął 
sprawozdanie konferencyi taryfowej i uchwalił 
projekt taryfy celnej 33 przeciw 27 głosom. 


Cesarz Wilhelm w Wiedniu. 

Wiedeń 1 października. Wszystkie dzienniki 
poranne bez różnicy stronnictw witają najsympa- 
tyczniej przybycie cesarza Wilhelma do Wiednia. 
Fremdenblatt podnosząc nadzwyczajne przymioty 
monarsze ces. Wilhelma, oraz niewzruszoność 80ju- 
szów obu państw, dodaje: Alians wychodzi na ko- 
rzyść wszystkich narodów i dla wszystkich jest 
rękojmia pokoju. N. fr. Presse dż: Zapał Wie- 
dnia będzie echem toastów w Gravenstein i prze- 
mów na polu manewrów w Szląsku. Sojusz przy- 
jaźni obu państw, tradycyami historycznemi do 
siebie od wieków zbliżonych, zakończy długi okres 
zaniepokojenia, trwającego w Europie. 

Wiedeń 1 października. Miasto uroczyście 
przyozdobione. Dworzec kolei północnej wspaniale 
udekorowany. Przed wyjściem z poczekalnego sa- 
lonu dworskiego wzniesiono bramę tryumfaluą. 
Praterstrasse i Ringstrassse aż do Burgu efekto 
wnie przystrojone flagami. Bramy tryumialne prz 
moście obok urzędu cłowego i na Mariahilf przed- 
stawiają imponujący widok. Ulice aż do Schön 
brunnu na przeszło półmilowej przestrzeni bogato 
przystrojone. Przed zewnętrzną bramą Burgu 
powiewa czarno -biało - czerwony i czarno - żółty 
sztandar. 

Wiedeń 1 październik. Cesarz Wilhelm przy- 
był na dworzec kolei północnej punktualnie o go- 
dzinie 8 m. 52 rano. Na dworcu powitał go ce- 
sarz Franciszek Józef, oraz Arcyksiążęta Albrecht, 
Wilhelm -i Rainer. Obaj monarchowie serdecznie się 
uściskali i po dwakroć się ucałowali. Cesarz Wil- 
belm uścisnął dłoń Arcyksiążętom i wyraził bur- 
mistrzowi Prixowi podziękowanie za uroczyste 
przyjęcie przygotowane przez miasto Wiedeń. Na 
stępnie wśród entuzyastycznych okrzyków niezli- 
czonych tłómów ludności, obaj monarchowie oraz 
Arcyksiążęta odjechali do Burgu. 

Król saski na dworcu kolei północno-zachodniej 
został powitany przez Arcyks. Karola Ludwika 
imieniem Cesarza. Król saski i Arcyksiążę serde- 
cznie się uściskali i ucałowali, poczem wśród 
gromkich okrzyków zebranej na ulicy ludności 
udali się do Burgu. 

Wiedeń 1 października. Celem powitania ce- 
sarza Wilhelma przybyli też na dworzec kolei pół- 
nocnej: komendant korpusu Schoenfeld, dywizyoner 
Hranilowiez, namiestnik hr. Kielmannsegg, prezes 
policyi, burmistrz oraz członkowie ambasady nie- 
mieckiej. apoi ks. ren x attaché woj- 
skowy, major Deines, wyjechali byli na spotkanie 
cesarza Wilhelma do Gänserndorí. 

Cesarz Franciszek Józef-ìi arcyksiążęta Albrecht 
i Wilhelm mieli na sobie mundury i ordery pru- 
skie. Cesarz Wilhelm był w mnndarze austrya- 
ckiego pułku huzarów. Wśród dźwięków hymnn 
pruskiego odbyli obaj monarchowie przegląd kom- 
panii honorowej, poczem cesarz Wilhelm podzię. 
kował burmistrzowi za wspaniałe przyjęcie i pro- 
sił go o wyrażenie podziękowania mieszkańcom 
stoliey. j ig 

Burmistrz w odpowiedzi swej wyraził, iż obe- 
cność dostojnego gościa w Wiedniu jest zaszczy- 
tem i napełnia dumą obywateli tego miasta. 

Tłumy ludności z zapałem powitały obu monar- 
chów. Przejazd ich przez przybrane świątecznie 
ulice był prawdziwym pochodem 
W otwarty powóz dworski rzucano kwiaty. Szcze- 
gólnie uroczystym był widok, gdy monarchowie 
przejeżdżali obok trzech wielkich trybun, na któ- 
rych oczekiwała ich zgromadzona elita towarzy- 
stwa wiedeńskiego w strojach galowych i Rada 
miasta Wiednia tn corpore. Na radośne okrzyki 
odpowiedział Cesarz niemiecki ukłonem, a ze 
szczególną uprzejmością zwrócił się ku trybunie 
rady gminnej. 

Lubo tylko stowarzyszenia weteranów pełniły 
służbę bezpieczeństwa, porządek wszędzie był 
wzorowy. 

Król saski pojechał z Arcyksięciem Karolem 
Ludwikiem z dworca kolei południowo-zachodniej 
wprost do Schónbrunn. 
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tryumfalnym. Marki 


Wiedeń 1 października. Przybywszy do Bur- 
gu, złożył cesarz Franciszek Józef krótką wizytę 
p zg ała niemieckiemu, który następnie odwie- 
O godzinie pół do 11 odwiedził cesarz Wilhelm 
ambasadę niemiecką, gdzie zabawił 25 minut. 
Cesarz objawił tam radosne usposobienie i wyra- 
ził prawdziwe zadowolenie z pięknego przyjęcia, 
jakiego doznał w Wiedniu. 

Następnie udał się cesarz Wilhelm do krypty 
kościołą 00. Kapucynów, gdzie osobiście złożył 
na sarkofagu Arcyksięcia Rudolfa wieniec i zmó- 
wił modlitwę. Zwróciwszy się do Ojca gwardyana, 
powiedział : Dies war ein schwerer Gang. 

Odwiedziwszy br. Kalnoky'ego, powrócił Cesarz 
do Burgu, który wkrótce opuścił, udając się wśród 
imponujących owacyj ze strony ludności do Schön- 


runn. 

Wiedeń 1 października. Cesarz Franciszek 
Józef udał się o godz. 11 przed południem wśród 
głośnych manitestacyj tłumów ludności do Schoen- 
brunn. Cesarz Wilhelm przybył tam przed godz. 1 
i powitany został przez króla saskiego, ks. ba- 
warskiego Leopolda, w. ks. toskańskiego i Arcyks. 
Karola Ludwika. 

Na Mariahilf z uszanowaniem powitany został 
cesarz Wilhelm przez reprezentacye gminne przed- 
qe piw istrzem w rzymian 
ną e. Cesarz przejeżdżając ziękował z 
madzonym nader uprzejmym 5 w i kilkakro: Sok 
nem skinieniem głowy. 

Wiedeń 1 października. Przy dójeńner di- 
natoire w Schönbrunn obecnych było 38 osób. 
Z prawej strony obok Cesarza Franciszka Józefa 
siedział Cesarz Wilhelm i ks. bawarski Leopold; 
z drugiej strony król saski Albert i Arcyks. Ka- 
rol Ludwik — wszyscy w strojach myśliwskich. 
W śniadaniu brali dalej udział kawalerowie ho- 
norowej służby i świty cesarza niemieckiego i 
króla saskiego, ambasador ka. Reuss z kilkoma 
ezłonkami ambasady niemieckiej, tudzież posłowie 
yte w sza i saski, każdy z jednym attaché po- 
selstwa. 


NADESŁANE. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Zawiadamiam Szanowną Publiczność, że 


Restauracyę w Hotelu „pod Różą“ 


już objąłem, 
F. Wurlinski. 


(2156) 


Powróciłlam. 


Stanisława Heumann, 


mownzycłojke śpiewu 


uczennica Lampertiego (ojca). 


Ulica św. Anny, Nr 11, II piętro. (2098-4-4) 


Dr Aleksander Bossowski 


mieszka przy ul. Brackiej L. 6, I. p. 


i ordynuje w chorobach chirurgicznych codziennie 
od 3—4 po południu. (1749 18-25) 
a] 
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Wa Październik 
wyszła z druku (2155-1-5) 
Nowenna do N. P. Maryi Różańcowej, 
cudami słynącej w Pompei, z obrazkiem, 
oraz sposobem odprawiania tejże i Różań- 
ca (według metody ś. O. Dominika). 
1 egzemplarz I2 ct. 

Dn nabycia: W składzie książek do na- 
bożeństwa, obrazów i artykułów dewo- 
cyjnych 
KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 
w Firakowie;, 


pod „Aniołem“, plac Maryacki Nr. 8. 


JP wszy z kąpiel, otwieram 
jak lat poprzednich, mój 


Zakład gimnastyczna Ortopedyczny 


w Krakowie, ul. Stolarska L. 15, 
z dniem 1 października b. r. (2065:7-10) 
A. Weiss. 


Ważne dla właściciel dóbr ziemskich. 


Uprasza się o zgłoszenie ofert dotyczą- 
cych dostawy masła deserowe- 
go, z załączeniem próbek po 250 gramów 
(opłatnie). (2127-6-10) 

Zarząd mleczarń E. Dobrzyńskiej 
w Krakowie, ul. Sławkowska L 12. 


4ERBĄTĄ 
| 


Jui wyszła broszura: 


„Die polnische Antwort“. 


Cena 1 złr. p nabycia w księgarni Gebethnera 
i RB w Krakowie luo u nakładcy przy ulicy Mi- 
kołajskiej Nr. 16, II. piętro. (2148) 
NA 
25 najlep. powieści znanych autorów 
tylko za 2 złr. 50 cnt. 
Dzierzkowskiego, Jeża, Delpit'a, Łozińskiego, 
Schwajcera , Kunasiewicza , Komorowskiego, 
Bolesławity i t. p. 
Spis tytułów: Dla posagu Uśmiech szyderczy. 
Bale na wsi. Stary Komornik. Leśniczy. Wielkie 
nadzieje. Z życia p. lskiego aktoa. Bałaguły. 
Suknia balowa. Nowy Rok. Hogartowskie obrazy. 
Rezyde. t. Wieśniak podolski. Przez uiicę. Staro- 
dubowska sprawa. Ojciec Maryala. Pogadanki tea- 
tralne. Pojedynek amerykański. Jankięl Filut. 
Rytan. Uniwersał hetmański. Lwów w roku 1809. 
Krzyż mogilny i t. p. 

Zasyłajacy nadto przekazem złr. 2'86 do księ- 
garni S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie i J. L. 
Pordesa we Lwowie, otrzyma Figielki studenckie, 
Zbiór anegdot ze szkolnej ławy. (2150) 


JK 


rowadzona przed 25 laty z tym znakiem 
ronnym, doznaje coraz większego pokupu 
przez Szanowną Publiczność. 


Ceny herbat są następujące: 
za Y, k 


| z 
och 


Herbata Gospodarska . złr. 


zarna Nr. 1.. 


Kucharz ny E7 | mon. 2o 


ry przez dłnższy czas pozostawał w od- Victoria Melange Nr2//, „ : 


n 
raos ” _ Familijna Nr. — . . „ 340 
powiednim domu, poszukuje posady zaraz » Lian Śin Nr. 8 . . „ 360 
lub od Nowego roku. Na żądanie może „ Pin Melange Nr. 4 . „ 4— 
przysłać świadectwa, posiada także legal- EINE Arakatkóno ir. każ, „ży 
ny paszport. — Łaskawe oferty pod lit. | Wysiewki herbat po zir. 140, 160 i 2 złr. za Y, kilo. 


N. 111 S. Z. poste restante Płeszów 
przy Branicach. (2152-1-3) 


Praktykant 


do handlu Korzennego znajdzie miejsce 
u podpisanego. (2149-1-3) 
Fl. Weisenfeld w Jaśle. 


Mieszkania 


Prawie wszystkie większe handle w Galicyi 
sprzedają te herbaty po tych samych cenach 
w paczkach zaopatrzonych tym znakiem ochron- 
nym, na co uwagę zwracać się uprasza. (2086-2-6) 


MĄGAZYN HERBAT I WIN 


Juliusza Grossego 
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. 
Drugi dom pod tą samą firmą własne winuice 
posiadając w Watoralya Ujhely w Węgrzech 

(w górach Tokajskich)  |2u86-1-6] 
wyłącznie dla eksportu win. 


CZAS z Czwartku 2 Października 1890, 


_J 
W Ik i l k l 
W Konc. Zakł. fabr. wód mineralnych sztucz. | SSSEsss. guggggg składający się z jednej sali balowej, 
mó © r r , 9 - 
1 CHMURSKI 35; JRSRR RRASASA czterech salonów i sześciu różnej wiel- 
© — ù | r - r 
K. RZĄCA l ŻE 8 g og z kości ubikacyj — z ogródkiem, piwni- 
bi dą e zemysłowej PR ë id d cami i lodownią — po dawnem kasy- 
a pod kontrolą Komisyi pr Zasad sagasti £ 
woja Rz SPEC ody 5 OŁAIE e i bada papapa nie wojskowem, razem lub częsciowo 
y RES a każdego czasu do wynajęcia. — Wia- 
4 w 6 . 16880 KEY a rr 
Ad BE S.53..... S domość w biurze Drukarni ,‚„Czasu‘“‘. 
FE ż EE REDDZE d (2163) 
z A K 5 . IE s plk *ryóyża 
APR F e > 3 
em Asz, aN ze 3 * 3 . 9 
8Y48 T EER 
najczystsza szczawa 3 3. fpi EE 4 Koce i Derki na konie i wózki RKA asa En 
ør- jako napój codzienny. a A zi EE „53 ż F + s$ aem w wielkim wyborze i poleca (1902-2-) Uczen ie ike di Zgłoszenia 
i ELEECIE N A i przyjmuje pod adresem: Nan S... w gimna- 
Broszurki i cenniki przesyła się franco. RE = CIE ERECECE si raz wr tsżaytą która zyam św. Anny w Hirakowie. (2143-2-3) 
SEECE SE” CENY BARDZO NISKIE. wag 


Drzewka owocowe 


w wyborowych gatunkach: 


30,000 szt. czereśni i wiśni, silnych i gru- 
bych w koronach, Iszy wybór, za 100 szt. 
40 złr.; jabłoni i gruszek 100 szt. 30 złr.; 
śliwek 10 szt. 3 złr. 50 c.; agrestu 10 szt. 
1 złr. 50 e.; porzeczek dużych wiśniowych 
100 szt. 10 złr.; malin 100 szt. za 5 złr. 
wysyła na żądanie Zarząd ogrodów 
w ©lszy p. Kraków. (210436) 


PIWO PILZNENSKIE. 


Jeneralna Reprezentacya Browaru Mie- 
szezańskiego zawiadamia Szanow. Publi- 
czność, iż od 1 września b. r. sprzedaje 
ią-litrową flaszkę piwa pilzneńskiego z Bro- 
waru Mieszczańskiego po cenie 14 ct. — 
Przy zakupnie 15 butelek naraz, daje 16 
jako rabat. (2170-5-) 

Generalna Reprezentacya Browaru 
Mieszczańskiego w Pilznie, 
w Krakowie, ul. Poselska 15. 


Trzy pokoje ze salą 
lub pięć pokoi 


w obu przypadkach razem z kuchnią, przed- 
pokojem, sionką, piwnicą i strychem są 
każdego czasu do wynajęcia w do- 
mu przy ul. św. Tomasza Nr. 28, 
na I. piętrze. (2128-2-3) 


NE ZMIANA LOKALU. W 
Magazyn Sirojów, sukien i koniekcyj damskich | 
Maryi Prauss w Krakowie 


„, PRZENIESIONY ZOSTAŁ 
na ulicę św. Anny pod Nr. 3, na I. piętro 


(dawniej hotel Victoria). 


owróciwszy co tylko z zagranicy, otwie- 
ram z dniem 1 października ZAKŁAMW 
DLA WAUKE KROJU HI SZYCIA 
SUKIEN — podług najnowszej metody — 
wielce ułatwionej i udoskonalonej, dającej 
możność wynuczenia się w bardzo krótkim 
czasie, tak, iż każdej z pań chcącej się uczyć, 
śmiało poleconą być może. Nauka odbywać się 
będzie przez cały rok, a można się zapisać każ- 
dego czasu. 3 (2060 6-6) 
Zakład dla nauki kroju i szycia sukien 
ANNY JACHNER w HRAHOWIE, 
ul. Podzamcze Nr. 9, parter. 


8 pokoi 


przedpokój i kuchnia na I. piętrze, 


Magazyn zaopatrzony został w najświeższe towary jesienne i zimowe, 
które w wielkim wyborze poleca : 

IMĘ” Materyały wełniane, jedwabne i wieczorowe; 

IF Płaszcze, Okrycia, Żakiety i Wierzchy na futra; 

MĘ” Kapelusze paryskie: 

IMĘ” Sznurówki paryskie i wiedeńskie; 

DF Kwiaty, Pióra, Boa, Wstążki, Koronki, Hafty, Pasa- 


manterye, Bieliznę prof. Jiigera, Pończochy jedwa- 
bne i półjedwabne i t. p. (2139-2-15) 


Towary doborowe. — Ceny umiarkowane. 


Laaa 


w domu pod Nr. 19/130 Dz. I. przy 
ulicy Kanoniczej są od paździer- 
nika 1890 r. do wynajęcia. (2154-1-5) 


Poszukuje się do kupna 
majątku ziemskiego 


średniej wielkości, z dworem w dobrym 
stanie. — Zgłoszenia przyjmuje pod liter. 
©. poste restante Krosno. (1976-6-7) 


NOWOSC?! 


Znakomite i jedynie nieszkodliwe 


Przez wynalazcę profesora Dr., Meidinge- 


mag” Ajentów wg A 


wszelkich działów poszukuję wszędzie do 
objęcia bardzo korzystnego zastępswa. 
Oferty pod „„iłentableć przyjmuje 
biuro ogłoszeń J. Danneberg, w Wie- 
dniu, I, Kamyfgasse Nr. 7. (2171-2-10) 


z częściowem umeblowaniem lub bez 
tegoż, pokój dla słażby, stajnia i wo- 
zownia, jest Zaraz do wynajęcia 
przy ul. Garncarskiej L. 5. (2076-3-3) 


Akademia przemysł.-handlowa w Gracu. 


Kurs abituryentów. 


„ Jednoroczny kupiecki kurs dla maturzystów z gimnazyów i szkół realnych, którzy 
poświęcają się zupełnie zawodowi handlowemu lub równocześnie ze studyami uniwersytec- 


kiemi, chcą także zyskać wiadomości handlowe. — Szczegółowych prospektów udziela 
MWyrekcya Akademii przemysłowo-handlowej w Gracu: 


NOWY WYNALAZEK 
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„Piece Meidingerowskie* 
Ostrzegamy przed í 
naśladowaniami 
powołując się na 
nasz znak ochron 


pp ane od pieca: 


sukę Florę, maści żółtej z białemi ła- 
tami. Za doniesienie o tejże wypłaci 
obszar dworski Płoki 20 złr. (2153-1-4) 


DONIESIENIE. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDA 


rozsyłamy bardzo piękną materyę pa- 
kłakową, 8 metr. podwójnej szero- 


C. k. Jenerałna Dyrekoya austryaokich kolei państwowych. jakoś w pięknych! wzoe "modo à Piff i Trnka 


atkowanych i w paski, stosowną na 
toalety na przechadzkę, do domu i do 
gospodarstwa. — Także wprost pryw a- 
tnym po rzeczywistych cenach fabry- 


ważny od 16 września 1890 r. fabryka 


Piece Vesta.“ Odjasd s Hrakowa (Podgórsa): | Przyjazd do Krąkowa (Podgórza): h. Fürt Ka 

Napełnianie bez hałasu. Usunięcie popiołu i żużli [5:14 rano z Podgórza-Płaszowa ir Oświęcima, | 5'42 rano do Podgórza-Bonarki ) ze Stryja, saba; Es Mare zwa r anka A 3. machin 
PENEAN (2094-1-2) bez pyłu. Płaszcze mogą być celem wyczyszcze- 588 „ „ Podgórza-Bonarki Wiednia. 556 „.„ Podgórza-Płaszowa Chyrowa, 2173 2-3 Ww Pradze 

Zwraca się uwagę na zamieszczone * "IK E pT a a bs wln g para e waj wał z kiej 

wraca się uw Z ominki Helios Zwardonia, |1019 „ „ Podgórza-Bonarki ) ze Żywoa, CZOSKIE 

w Nrze 218 „Czasu“ z dnia 23 wrze-| wciągające w siebie dym, z widocznym ogniem. 9, ” "Krakowa (kol Fółn.) (Bielska Wied. |1035 „ „ Po zowa | Wiednia, l 
n A J pb laniaj937 » n Podgórza-Płaszowa 10:87 owa (kol. Pół.) ) Oświęcima. Urządzenia h 
śnia 1890 r. ogłoszenie dotyczące do-|, Kominek malo sady koki ple przy pali |909 n s Podgdna-Bonaeki (opi Bay]  * * PA Ere i re 
stawy zapotrzebowania żyta i owsa dla|wie koksem, węglem kamiennym lub brunatnym. rowa, Stryja. | 5.47 popoł. do Podgórza.Bonarki [T0Wa, Orłowa wni i rekonstrukcye 
stacyj Przemyśl, Jarosław i Rzeszów. | Napełnianie bez err POP 189 0 gy popo, s 14 nil aminy A zg a NATRO) aže fedai Mih pezieządóe kas. 

e . sze 3 TZA- zowa Oświ y odgórza- zowa 

Bliższe warunki mogą być przej- „Kaloryfery* 801 | * Podgórza-Bonarki Wi „© Zwardonia chim Trag A aean 
rzane w c. i k. Intendanturże 10-go| wciągające w siebie dym, dla centralnych opalań | 5-55 więcz. „ Krakowa (kol. Półn.)) do Żywca, | 847 wiecz. „ Podgórza-Bonarki Jako specyalność wyrabia 
Korpusu w Przemyślu, tudzież w e.| Powietrznych i zak. dów wentylacyjnych. |q.39 „ _ „Podgórza-Płaszowa |N.Sącza, Chy-| 906 „  „ Podgórza-Płaszowaj z Oświęcima i zaleca swe pompki do 
zosgjekta i | PORE. T55 „ „ Podgórza-Bonarki ) rowa, Stryja. | 988 „  » Krakowa (k.K.Lud.) wyszynku wódki i pi- 


ik. wojskowych magazynach prowian- 


wa, wielkie, stałe, z praw- 


Odjazd z Tarnowa: Przyjazd do Tarnowa: hau) w Gór. Węgrzech 


ie i w Koszycach (Kaso pa , Á 

towych w Przemyślu, Rzeszowie i Ja- | ammm | 4.46 rano do Orłowa, Suchy, Żywcą. 1215 w nocy ze Stryja, Ch | dziwemi cynowemi rurami, 

| p I i , yrowa. poleca i o cenie najtańszej. — EFrzenośne pompki 

rosławiu , od 20go września do 15go|g Dra Fr. LEN GIELA I Ar vidin. a Ono: La pak Rd 11:12 przedpołud. z Orłowa, N. Sącza, Stryja, mashiny pospodaroze, mashiny parowe o sile 2, aiai Boz trukcyi i najlepszego systemu, wy: 

października 1890 r. między godziną Stryj , F yT 7 o 6 koni, kotły parowe, urządzenia pił i młynów, | š nienicie pracuj z dźwignią za 10 złr., bez 
; BALSAM BRZOZOWY. Towa, a. N 7:40 wieczór z Orłowa, Żywea, Stryja, Chyrowa, |transmisye — wszystko bardzo trwale wykonane. | dżwigni (z rękojeścią) za 9 złr. za gotówkę. 

10tą a 12tą przed południem. Czas podany jest według zegrru peszteńskiego. [2511-10-' Fabryka uskutecznia : żłobkowanie młyńskich |.. Zastępca dla: Galinyt"i-Bukowiug=p ożusr 


Już sam sok roślinny 
płynący z brzozy, jeżeli 
pień przebijamy, zua- 
nym jest od niepamię- 
tnych czasów, jako naj- 
j| lepszy środek upiększa- 
j} jacy; jeżeli jednak sok 
H| ten wedle przepisu wy- 
nalazcy zostanie przy- 
rządzonym w drodze 
chemicznej na balsam, 
wtedy nabiera prawie 
cudownego skutku. 

Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz lub 
inne części ciała tym sokiem, te już na 
drugi dzień odpada prawie niezna- 
cznie łupież ze skóry, która przez 
to staje się bielutną i delikatną. 

Balsam ten wygładza zmarszczki i blizny 
z ospy pozostałe na twarzy i nadaje jej mło- 
docianą barwę; cerze przywraca białość, de- 
likatność i świeżość , usuwa w bardzo krót- 
kim czasie piegi, plamy wątrobiane, czerwo- 
ność nosa, pryszczki i wszelkie inne nieczy- 
stości cery. Cena słoika z opisem użycia — 
A złr. 50 cent. 

Dra Fryd. Lengiela mydło benzoowe 
bardzo łagodne i przyjemne mydło umyślnie 
do użycia na cerę zrobione, po 60 c. Na skła- 
dzie ma w Krakowie W. Redyk apt. i wszy- 
stkie większe apteki, we Lwowie Z. Rucker 
„amd w Czerniowcach J. Golichowski apt. 

ówienia pocztowe uskutecznia W. Henn 


Na placu przy ul. Dietlowskiej 
GRAND 


CIRQUE 


INTERNATIONAL. 


We czwartek d. 2 października b. r. 
o godz. T'/⁄ wieczór 


wielkie przedstawienie. 


Po raz pierwszy: Szatan na ziemi 
czyli wałka między wróżką a piekłem, 
wielka czarodziejska pantomima z ba- 
letem i wspaniałym salonowym ogniem 
sztucznym. 
Początek przedstawień codziennie 0 godz. 
Th rg w niedziele i święta dwa piia. 
stawienia, początek pierwszego o godz. 4 
popoł., drugiego o godz. 7'/ wiecz., każde 
z doborowym programem. 

Jutro w piątek d. 3go października 
b. r. przedstawienie o godz. 7'/, wieczór. p” Wiedniu X. (1130-10-) 
(1924-28 Dyrekcya. | | amen ww NENA» 


Czcionkami drukarni „CZASU“, 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym 


z leizny îi przyjmuje wszelkie naprawy. 


Wiedeńskie 
y S t AWOWe osy P3 złr. G losów 5 zr. JO cnt. w. a. 


Gi Wrasp l 000 71. Wartości 


Ciagnienie jv ais 15 Października b. r. 


Losy po A złr. w zarządzie loteryi wystawy w Wiedniu, Il, w rotundzie; w KRAKOWIE u J. Altstadtera, Ar. Eibenschiitza, J. Grajowera, A. Holzera. 


(1810-8-) 
Kosztorysy bezpłatnie. Wszystko z gwarancyą. 


ma” Tylko mały Zapas. 
Hf losów LO zir. 


nabyć można cenie 5 ont. we wszystkich stacysoł 


po 
c. k. austr. kolei państwowych lub u konduktorów. 


Papier x fabryki braci Fijałkowshieh w Bielsku, Radca drukarni Józef Łakocitński. 


